
N-r 47 Sobota 19 lutego (4 marca) I9I| r.
-  __________

Rok VI
W y % iiz i coiizi-snnib ranc oprósz dni poświąfecznysłi
Adres Reiakcjfi: Kijów, Kreszczatyk 38, Tei. 2 4 6 4 . 
Aóin. i Druk, P<t!skioj: Kijów, Kreszcz. C8, Tei. 1672.

R ękopisów Redakcya nie zwraca.

Redaktor przyjmuje od 1.1—2. Sekretarz od 6--8 
Administracya otwarta od io— 4 po poi i od 6— 8 

wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. ?ISa POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

mibs. kwart, półrocz. ron 
Prenumerata: W  kraju 1.—  0.—  6.—  12.—

„ Za granicą 1.50 4.50  9 .—  18-—

Z a  z m i a n ;  a d r e s u  3 0  k o p .

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszv i 20  kcp. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i ICf kop. na­
stępny raz; zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce
„Nadesłane" wiersz petitowy iub jego miejsce 1 rb.

N u m e r  p o je d y n c z y  5  k o p .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

D z iś  d n ia  f9 -g o  lu te g o  d r u g i  d z ie ń

Wielldego Tradycyjnego Kiermaszu
w salach Klubu Szlacheckiego, Kreszczatyk Nq 29 

Na r z e c z  K ijo w s k . R z y m s k o -K a to l. T o w a r z y s tw a  D o b ro c z y n n o ś c i
Otwarty od godziny 12-ej w oołudnie do godziny 9-ej wieczór.

Wejście 30 kop. "»=
P ie r w s z o r z ę d n i  w  Ro&yi 

T c a tr -B  io g ra f EXPRESS t t
K r e s z c z a ty k  JVa 25  

w p ro s t  p o c z ty .

T jlko  2 dni-, sobota t9-go i niedziela 20-go nowy wspaniały program.

FILEMOM i BAUCIS Metalurgiczne zakłady w Doniec-

i  K I J O W S K I j E f L U B j P O L S K i
S 8 —  ^  n , , n „ A „  «

„OGNIWO
Rada Gospodarzy ninicjszem ma zaszczyt zawiadomić, że dn. ię go 
lutego 191 r roku odbędzie się w  salach klubu doroczny

B a l k o sty n m o w y
Kuslyumy pożądane, lecz nie obowiązujące. 20843 1

m itologiczn e sceny 
D an iela  Rit.

kiem zagłębiu. Hydroplan Planety wszechświata
LU,,, Sąsiad i sąsiadka 5"“' Moc tajemniczych nauk
T y g o d n ik  P a th e  najświeższe nowości świata. Podczas dem on strow ania  ob razów  g r y w a  orkiestra, 
s k ła d a ją c e  się z 30 osób. M uzyka ilustruje treść obrazów . Początek sean sów  o g. 12 w południe

s y ­
stem

onnezne.

Teatr ,„Sof owco w99 D y re k o y a
J. D u w s ii -  T  o r o o w i.

dma 19140 lutego dwa przedstawienia: w południe po
trach zniżonych

Jtewizor“
Gogola, fiiży.se.r A. Sokołowski, Początek o godzinie 13 ej w południe. 
W i e c z o r e m  benefis administratora teatru S Warskiego po raz t - szy  kom. 
>1 o In ara

„Dyabet”
w 3 ch aktach Vlóni. Nemwrodowa. Uczestniczą pp. Darjał, Klemcntiewą, 
Stul, Biersi ulew, Murski, Suchanów. Reżyser A. Murski, 21 po raz o- 
stami komedra

„Teść wysoko urodzony"
l ''zcstuiczą p p :  Hoffman, Karpowa, Bołchowskoj, Kuzniecow, Niedielin. 
Reżyser ksagarski. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. Ceny be- 
nefisowe. Bilety nabywać można. W  niedzielę dnia 20-go dwa pr: Usta­
wienia. W  południe „ I w a n o w 11 dramat w 4 aktach Czechowa. \ iecz. 
ostatnie pożegnalne przedstawienie i zamknięcie sezonu „ P r z e d s t a w i ć *  
n ‘ e  i b i » r o w e " i  1) „ G o n t  o d  u i w i "  (1 -szy akt), 2 ) . . M i s e r e r e "  
(3 obraz-i, 3) „ P o s k r o m i e n i e  z ł o ś n i c y * 1 (3 obraz), 4) , , W e s e l e  B a l -  
z a m i n o y a 11 (2 gi akV), 5) „ G a u d e a m u s "  (2 ei akt ), 6) „ K u l a c y j k a  
p< z e p n J t t a 11.  Ceny benefisowe. Początek o godz. 7 i pół. Początek 
przedstawien dziennych o godz. 12-ej. -W południe ceny ogólno przysię 
p ię. Bilety nabywać można w  kasach teatru (Kreszczatyk 25) i w  teatrze 
ud godz. 10 ej rano do godz. 3 ej i od godz. 6-ej tlo godz. 9-ej wieczorem.

S o łc iw fco iw 11. Dyrekcya J. E. iluwan-Yorcowa.

B tftE F IS  tâ lyrekeyi S . W a r sk ie g o
Molnara tlomicz. Niewmrodowa Główne 
role wykonają: Dyabel —  A. Murski, |o- 
Rersieniew. Uczestniczą pp.: Barykina,

Teatr , ,
\V sobotę: ć 
19 go iutegi

Ł  “  II „DYABEL"
lanta —  A. Darjai, Płaus —  J.
Gonczarowa, Harjal, Klementjewa, Miiicz, Natawina, Stalli; p p : Bersie- 
niew, Domoradzki, Murski, Pietrow, Swictłowidow, Suchanów, Irojanow:

l i “ s i U A r ,  2 )  „ T e ś ć  w y s 3 k o u r o d z o n y “  „ k™ edi ?
Główne role wykonają: Zwoński - L. Niedielin, Szalin —  S. Kuzniecow, 
Krasów — W. Bołchowskoj. Uczestniczą pp.: Brianskaja, Wolkowa, Hof­
fman, karpowa, Klementjewa; pp.: Bołchowskoj, Kuzniecow, Niedielin, Pie­
trow, I rojanow. Kezyserya N. Aksagarskiego. Początek o godzinie 8 ej 
wieczorem. Ceny benefisowe. Bilety są do nabycia. 1104

Teatr* Solowcowa.
12 p r z e d s t a w i e ń  całego kompletu trupy o p e r e t k o w e j  petersbur 
skiego taatru . . P a s a ż ”  Dyrek- U f  D j a ł L  mAVC V i n i  ‘ aJ*'~
cya S. Now Low a. Z  udziałem- ™ * • I K | I B u W O I M t / J  sty teatr. Ces.

A R  r a f  i n n  ^c.sjsił trupy (według alfabetu) pp.: Alezi-Wolska
■ D l  w g j l l l l ł .  Arnoldi, Dalmatowa, Pmitrijewa, Rottnirowa, Samo- 

cbwpłowa Szczetinina, Andreiew, Borczenko, Greków, Dołmatow, Kostin, 
Milutir Nikpłajew, Tmnaszew, Fokin. Chór złożony z 30 osób. Piękny 
b.ilet. Reżys. głów. K. Greków. By ryg. W Cildebiand. Unia 28-go lute­
go p i e r w s z *  p r z e d s t a w i e n i e  | / e j n l n  f l ń r “  w  3‘ cl1 aktach, 
po raz i-szy nowa operetka . , l \ o l< f & ( £  y U T  W e  wtorek d.
29-go P i f i l f n a  R : 7 P l t f l  Ł <f r eret* 1 w 3"ch aktach. Bilety na- 
lutego i , n q l l l l O  I t ł f c G l K l  bywać można od wtorku dnia 22-go 
lutego od godziny ro rano. 756

J l l i c j S h  i  D y re k o y a  8 .  B r y k in a . Dziś dma 
19 w  dniu 50-letnicj rocznicy uwłaszczenia włościan, w południe; 1) A po­
te o z a ' Ż y w y  obraz Odczytanie Manifestu, pr_y wykonaniu chóru i or­
kiestry „ S ła w s ia '.  2) „ Ż y c ie  z a  C e s a r z a " , uczestniczą pp.: Skokan, 
1 łragomirecka, pp. Gricenko, Szydłowski. Początek o godzinie 12 i 
jjóI po południu. W ieczorem benefis Baletu 1) A p o te o za : żyw y  obraz— 
Odczytanie Manifestu, przy wykonaniu chóru i orl ieętry „ S ła w ś ia "  W y ­
staw. Dędzie op. ,C a m o rra " , uczestniczą pp : Woroniec, Starostina, I.e- 
miuska, Rybczyńska, |>p.: Brajnin, Oreszkicwicz, Gorlenko, Kamionski, Ka- 
czenow*k:, Tichonow i in. 3) Cliopiniana <b a l f t ). Początek o godz. 7-ej 
i pń| wlecz. Dnia 20-go w  południe „ D a m a  P ik o w a " , wieczorem 
ostatnie przedstawienie sezonu, benefis głównego reżysera S. Hecewicza 

„ Z ło t y  k e g u c ik " . Bilety nabywać można.

Teatr dramatyczny a.K zŁ
Dziś dnia 19-go w  południe 1) „ B ra c ia  K a ra m a z o w y "  2) „Ż yw y  o 
b r a z “. Odczytanie Manifestu dn. 19-go lutego i86t r.

[Wieczorem benefis A .  M. K r u c z y n i n a  wesoła komedya z repertuaru 
[Michajłowskiego teatru Cesarskiego

,jVIiłoŚG— siła
w  4 -c h  a k ta c h .

U c z e s tn ic z y  c a ła  t r u p a .
W  niedzielę dma 20 go w  południe „ M a d a m e  S a n s > G ń n e ‘ *. W ie ­
czorem zamknięcie sezonu „ Ż u l i k . "

SALA KUPIECKA. W  niedzielę d. 20 lutego 3 i ostatni K O N C ER T śpiew

N. PlewickEej
Z udziałem wirtuoza A . D o b ro c h o S o s a  (na bałałajce) i innych artjst. 
Początek o g. 8. Bilety w księg. \V1. Idzikowskiego. . Kreszczatyk 35 od 
10 ej do 3-ej i od 5-ej ao 8-ej.   820

„Chtteau” T e a t r - V a r ie t ć .

Dziś benefis Reżysera
J. Sawickiego

Program nader interesujący.

O s t a t n i e  )  M - lle  T anara , L. Ludwikowskiego, występy J Les Avaro, A rsikow a, Taboru Cygańskiego.
Oprócż tego uczestniczy 30 Nr. Nr. innych artystów.
Szczegóły w  programach. Początek o g. 10 ej witcz.

a n g ie ls k ie  w io s e n -  

n e  i d e m i-Ł e zo w o w e  

z n a jm o d n ie js z y c h  

m a te r y a łó w  i ła s o -  

n d w  w  w ie lk im  w y ­

b o r z e . P e te r s b u r -  

s k a  f a b r y k a b ie liz n y  

i k r a w a tó w

r. m. m i m
Prorezna 2 telef. 282.

Trzyjmuje się obstaluuki, pi ze* 
róbki i znaczenie bielizny. Ce­

ny sumienne i stałe. 1152

O' • . \k \- >•: < ;  '
■ ; t  y f l i  s .

KA WJKAZKI !-
.NATURALNY ! " ; i

m M M
Biuro i skład dla Południa Rosyi 

VI OD03 YA 
K r z e d s ia » ic ie l  N. N. C z e b o ta -  

r ie w  w  K ijo w ie . 848

In ż .  T e c h n o lo g

P o ls k ie  B iu ro  L e ś n e
(Ks. Zdzisław  Lubom irski i S-ka).

W a rs z a w a , Ż ó r a w ia  22 .
W  dniach od T4-go do 22-go lutego st. st. przedstawiciel Biura za 

^mieszkał w  Kijowie w  hót. „ F r a n ę o is ”  ul. Funduklejowska, 1-b piętro.
Przyjmuje Wszelkie prace w  zakres leśnictwa wcho 

dzące, stałe ińspekeye leśnych majątków, racyonalne wykonanie kul­
tur leśnych, zakładanie szkółek, zamówienia na dostawę nasion leś­
nych i sadzonek, szacowani?, poręb i całych drzewostanów dla sprze- 
daż.y i działów, udziela wszelkich informacyi i wskazówek tyczących się 
zb v ’tu matervałów leśnych, łowiectwa, myśfiwstwa, (broń i przybory 
myśliwskie firmy J. Sosnowskiego w Warszawie). 710

K URSY dla naucz, rękodzieł O. i S . K u rd iu m o w y c h  nad. tyt. naucz, gim 
Przeim. wol. słuchacz. W  specyal, klas. rob. artystycznych, udziel, lekc 
rv só w ., malarstwa na porcel., rzeźby, \v\ciskan,a na skórze i aksamicie 
\vvrz\11ania i wvpviania na drzewie, wyrąb, nairozm. kwiatów i owoc. 
oraz wiele innych robót. Warunki dow. Kijów, Włodzimier. 77 od 1 —  3

CYRK B R A C I N IK IT IN Y C H . (Gmach Cyrku Hippo
Pałace). Dziś dwa przedstaw, w  południe i w ie­
czorem pantotn. „K o p c iu s ze k  a lb o  k r y s s ta ło  
w y  t r z e w ic z e k ” . W  południe po cenach zniżo­
nych. Początek o o g. 2-ej po poi Uczestniczą le­
psi arty>ei. Wieczorem początek o g. 8 i pół. Pro­
gram nadzwyczajny, drugi występ znakomitego dżo 
keja P a r k e r a .  ostatnie dni. Uczestniczy trupa 
C e y fb ń s k a . W  niedzielę d. 20 lutego po d\r 
przedstawienia w  południe j wieczorem: „K op c iu ­
s z e k  a lb o  k r y s z ta ło w y  t r z e w ic z e k "  w  p<łu 

dnie po cenach zniżonych. Pocz. o g. 2 pp. 12Ó

Sanatoryum dla nerwowo-churych i kolonia rolnicza dla umysłowo-chorych
z s  __ | _  _  tefl 1S_ :  poczta Snitków (gub. podolskiej), st.
“ A  b K  a  U  J f  ■ f  kolei Poludn. Zachodn. Kopajgród. 

raca na. roli (200 mórg ), w ogrodzie i adzie (40 inorg.l, na folwarku 
i w pracowniach - -  pod bezpośrednim dozorem iekarza-rolnika, stosowa­
na jako główna munda lecznicza dla neurasteników, hypoebondryków, 
histeryków, epileptyków, anemicznych i osłabionych. Czytelnia, fortepian, 
rozmaite gry. wspólna sala jadalna, staranna opieka, wszelkie wygody 
i towarzyskie życie wśród rodziny (patronage tamiliaiJ. IKrektnr-zaloży- 
piel D-r Leon Pękosławski b. ordynatoi- klin. chorób ner. i um. uniw. war.

964

SALA KUPIECKA. W  czwartek d. 3 marca odbędzie się KONCERT śpiewaczV;

. Oleninej d’A ,ie jm
Partyę lortep wykona A . A . O lrn in . Początek o g 8 i pół w. Bilety 
w księgarni Wł." Idzikowskiego, Kreszezatyk 33, od g. 10 do 3 i od 5 — 8. 
W  dzień koncertu od g. 7 w  klubie kupieckim. 1131

6-ta Wystawa Ptactwa
K ijó w . T -w a  M iło ś n ik ó w  P r z y r o d y ,

O tw a r ta  od f8 -g o  do 2 2 -g o  lu te g o  (w łą c z n ie ) .
1087 K R ESZC ZA TY K  32 (B VLY U O K .lt  LOMBARDU).

Zarząd Kijowskiego Tow. wzajem, pomocy Rolników 
i Leśników z wyższem i średniem wykszłafc&niem,
niniejszein ma za szczyt zaw iadam ian ie W  W . PP. C złon ków , że RCCZ-
ne Walne Zgromadzenie odbędzie się w dniu 19 lutego, a Zwy- 
tzajne Walne Zgromadzenie w dniu 21 lutego 1911 roku. O b yd w a
zgrom adzen ia  rozpoczn ą się o godzin ie i-e j po południu w Salach  
T o w a rz y s tw a  S ztuki i L iteratu ry  (F un duklcjow ska 10). 1 1 1 5

Apollo T eatr-lfor ietiś.
Msryngowska Nr 8. 

Dyrekcya Towarzystwa.
C o d x ie n n ie  od  g o d z . 9 -e j  w ie c z . do g o d z . 3 -e j w  n e c y

Rozrywki bez przerwy. 905
°rogram złożony z 4P Nr Nr Przy teatrze pierwszorzędna restauracya

r  m

p o liad ająd y  p o w ażn e rekom cn d acyc poszukuje po sad y w zarządził- 
w iększych  m ajątków . Ł a sk a w e  oferty: W ie lk i  p Ó t n O O n y  h o ­
te l  JYŚ 7 . Futiduklc-jowska As 22. 113 2

N A S I O N A  L E Ś N E :

» SOSNA85°|o a80k.f. ŚWIERK 90",a70k.f.
JsS 1’O L S K I K  B IU R O  L K Ś N E  (ks. Z d zisła w  L u b om irsk i i S-ka) 

W  W A R S Z A W I E , U L . Ż U R A W I A  W  422 

załatwia wszelkie czynności w  z a k r e s  le ś n ic tw a  wchodzące

§  podczas kontraktów: Jfotd franęois Jfr 128,

Dom Handlowy

" 'i:i K.
Kijów, Piisikińska Ns 2.

p o le c a : krajaln ice, ram ki n ożow e, noże d yfu zyjn e*  szw edzkie 

i francuskie, m aszynki do robien ia  mat, m aszyn ki autom atyczne do 
toczenia n o ży  d yfu zyjn ych , pilniki, stal, starkę sycylijską, 'am py 

n afto w o -żaro w e i t. d. 79 3

OŚ
CO

„SPORT POWSZECHNY”
Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęcone wszystkim odłamom 
#  #  sportu, życia towarzyskiego, teatrowi I t. p- 9  <J

pod redakcyą JA N U SZ A  D R A C A .
0 D I1 D T  D n \ A / C 7 C P U M Y ^  obejm uje następujące działy: M0i Jtll rUV: O L L l i n n  I aw iatykę, m yślfw stw o cykli- 

stykę, sam ochody i m otocykle, sport koński i t. p. W  odcinku
będzie się drukowała oryginalna powieść sDortowa.

Ogłoszenia: 
Nadesłane: za wiersz ga n n o n -  

to w y  i szp altow y rubli i .  
Reklamy: bezpośrednio po tek­

ście, za wiersz g a rm o n to w y  
kop. 30.

Zwyczaj, ogłoszenia, za  w iersz  
petitow y k. 15.

Drobne ogłoszenia: po kop. 3
za  w yra z .
Ogłoszenia i prenumeratę przyu 

: mują wszystkie stantory. w kr Ab 
stw ir i Cesarsfftle.
Redakcya i Adirinistracya otwarta 

od 4 —6 po poi. 8^4

Adres Redakcyi i Aminisiracyi: Warszawa, Smolna 10. teł 209-87.

Prenumerata:

R o c z n i e ......................rb. 4.

P ó łr o c z n ie ..................... rb. 2.

K w arta ln ie  . . . . rb. i .

Gdnoszenie  do domu i prze­

syłka  p o c z t o w ą  25 k. kw art.

0 8  8 8  8 8  8 8  8 8  8 8  8 8

meskie frakow e.Koszule
Kamizelki ■ " w i
Krawaty 
Rękawiczki 
Skarpetki

na jaj>u szych 
odmian.

a n g i e l ­

skie.

kolorow e 
i czarne.

H a n d l. P ra tem . T -w o

Odznaczona medalem na W ystawie Ilumańskiej 1910 r. 896

" * » -  J . U S T J A N 0 W I C Z ((
ntei
K ijó w , W ło d z im ie rs k a  M  3 9 .

Telefon 23.

TO W A R ZY S TW O  A K C YJllE

„; oita"
Dynamo-maszyny 1 motory.

T-wo Zakład. Mechan.

iii
Motory Litzenmeyera 
Gazogsneraiory

i naftowe motory 
Parowe maszyny i kotły 
Obrabiarki i pempy. ,

R A C H U N K O W O Ś Ć  R O L N A  K I E S Z O N K O W A
Juliusza Korab’ Brzc-.owskiego z Posuchówki. noczta Ternówka Podolska.
Do użytku właścicieli lub dzierżawców średnich folwarków, prowadzo­
nych osobiście z pomocą jednego tylko ekonoma. Komplet na rok składa 
się z 2 notatników i bloku raportów. Pomimo kieszonkowego lormatu —  
zawiera wszystkie niezbędne dla śreuniego folwarku szematy rachunków 
i regestrów, oraz syntezę całego interesu w  postaci księgi głównej. Cena 
kompletu rb. 2. Skład główny w  księgarni L. Idzikowskiego w  Kijowie

towa­
rzystwo p\m\ €1langier i S-ka

Kijów, Kreszczatyk Nr 12, lei. Nr 480.

C a ł k o w i t e  u r z ą d z e n i a  n o w y c h
i przebudowa starych młynów.

Stoły walcowe, rozsiewy i inne maszyny, fabryki B-ci Biihler w’ Uzwilu 

n ie  i s to ły  w a lc o w e ' specyalnie ' Ua młynów razowych z
w  m t y m t o u d o « ? i c t w i T w o A A  ^Z6fnywani6 ziarna przed pomiąłem.

Turbiny maszyny parowe, gazogeneratory, Dizel motory.

Gaza jedwabna, pasy, kamienie i wszel. maszyny i artykuł) młynarskie1

Anto-Garage ;jSavoy“
K r e s z c z a ty k  3 8  890

Samo­
chody £atmtt-Clemet;)“ i „7 »at“

telefonu 17-18.

Kreszczatyk dcm Grand H o t e l i  łfe 22
telefon 529.

Towarzystwo filii w Kijowie nic 
posiada. 1026

Z  p o w o d u  r o z p o w s z e c h n i o n e j  p o g ł o ­
ski  o m o j e m  j a k o b y  b a n k r u c t w i e ,  z 
p r z y c z y n y ,  ż e  d l a  p o w i ę k s z e n i a  i u- 
l e p s z e n i a  i nteresu  s t w o r z y ł e m  T o ­
w a r z y s t w o ,  u p r a s z a m  Każdego,  maj ą-  
c c g ó  ze m n ą  p i e ni ę ż n e  rachurtni  
p r z ’, b v ć  do m e g o  l o ka l u  W i e l k a  
P o d w a l n a  As 25 d l a  u r e g u l o w a n i a  i 
o t r z ' m a n i a  p e ł ne j  boni f i katy .  1129 

J T t m o s z e n k o .

Okazyjnie b ry l. k o lc z y k i po
iq kar. każdv. Warunki: Pirogow- 
s k a ć m .  1 Ód g. 10 - 1 pp. Oglądać

908m o ż n a  w  Da n k u .

Poznańczyk
ną znajomością fachu, poszukuje za­
rządu większym majątkiem. Łaskawe 
oferty: Główna poczta, właścicielowi 
zagranicznego paszportu A« 44. 1033

Chirurg -----------------
E d w a rd  R o d z ie w ic z

powrócił z Kaukazu. Godz. przyjęć 
2— 3. W.-PodwałiMt 36. 950

Sprzedaż, garażowani'" i 
warsztat reparacyjny

Z a r z ą d  fa b r y k i

Maszyn Rolniczych
io95 P 0ff f i rmą

9 9  I D  l *

w  B ia łe j  C f t rk w i
z a w i a d a m i a ,  że  b iu ro  fa b ry k ę  
p o d c z a s  k o n tra k tó w  mi eści  

się w  K i j o w i e

y ItoŁsln !Y u g ±  3s 238
w p r o s t  t e a t r u  m i e j s k i e g o .

L E C Z N IC A  H E N TY 8 T . ,  Kreszczat
40 . Egz. od 1900 r., teł. 23— 11 Zę 
by sztucz. wyjmuj, i niewyjmuj. się 
od 1 rb., plomb, porcel., złot. i in. 
t rb. Wyr. zęb. bez bólu. Pok 30 k.

0r CzerhlaK
Syf., wer... moCzopłc. (sptc. kur. strict. 
ntem. płc.). Wszyst. spec. spos 
kur. Oddziel, łóżka.

S p O S

11118

P r 7V>II0 ki  agent KijowUziem. 
■ t Ifc jf l iuM  Banku, podaje do 

wiadomości, że przez wczas kontrakt, 
nrzyjnt. klijent. od 9 -11 i od 4— 7. 
L w ow ska  3 —  12̂ ___________ 898

P i o l i k  Chor. g a r d ł a ,  nc 
tor D l a l l R *  t a ,  u c h a .  Lcc/.ni 
ca prze- c-ts Fundukle'

ciwko J4 A«H lil i ł t , .  jowska 33-

Dli. udostępnieniaprenumerat. „Dzien­

nika Kijowskiego" nabycia na w a ­

runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu poi 

skim, porozumieliśmy się w ydaw ca­

mi i odstępujemypo cetie zniżonej
w yłącznie tylko naszym prenumert* 

torom.

Dzieje Polski
D-r? Feliksa CoeaciGego
2 tomy, 80 ilustracyi IliMcza, duża 

mapa Polski z podziałem na woje­

wództwa. Cena dli. p  enumet atorów 

„Dziennika Kijowskiego*:

Rb* 8 kup. 60
(w  ozdobnej oprawie).

K  r a k ó w
Rys historyczny do połow y X VII w

P h .  S  386

( c e n a  k s i ę g a r s k a  rN . 8 ) .  j

(W  ozdobnej oprawie)

Na prowincyę w ysyłam y za zalicze­

niom z dołączeniem kosztów prze 

syłki.
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że rząd sam ow ład n y nie d ecyduje sic; na otw arte 

w y stą p ien ie  i ro zp o czyn a  ód  tw o rzen ia  „poui- 

ifych  kdtrfitetów*'.

¥^'rW%z*y tak ' kom itet p o w sta je  w  r. 1826; 

pod p ife y d tftcy Ą  K oćiftfbeja. bhuiidy te g o  k c i  

•mitetu tiąjgń^ły' s ię '' az doJ p o w ia n ia  listo p ad o ­

w e g o  i'-pP^festaTy bei? s ta tk u . Ł "

L ecz że rozru ch y a grarn e ciągle przy po­

m inały o istnieniu, palącej k w esty i, w m a m i r. 

[835 pow sta je  n o w y  „K om itet poufny*' w celii 

obm yślenia śro d k ó w , m ających n a ce la  p o le p ­

szenie d c li w łościań skiej. Jedynym  rezultatem  

narad tego  kom itetu ńylo p o w sta n ie  w r. 1039 
jekz.cz.e jed n e g o  m inisterstw a >dóbr państw a). 

T rze c i z kolei kom itet, u tw o rzo n y  w listop adzie 

tego ż roku, m a j o p ra co w ać „w aru n k i, na ja  

kich w łościan ie m oglib y  uzyskać w o ln o ść*.

O w ocem  tej pracy  pi a w od aw czej był U kaz 

z dnia 2 kw ietn ia  1842 roku o „w ło ścian ach  

czaso w o  obowiązanych® , który  nie miał żadne' 

go  w pływ u n a k w esty e  w ło ściań sk ą.

W  latach  1844, 1846 p o w sta ją  n ow e k o ­

m itety poufne, lecz o w o c p ra cy  ich je st r ó w ­

nież n iezn aczn y.

T ru d n o ści, z jak iem i w a lc zy ć  m usiała 

w sze lk a  n ie y a fy w a  W kierunku u w łaszczen ia  

były jeszcze zb yt w ielk ie za ró w n o  w sam ym  

P etersb u rgu , ja k  i W szerokich  w a rstw a ch  zie- 

miarretwa ro sy jsk ie g o .
’ L e c z  ćfbalośi? o interes szlachty i Obawa, 

że ra d y k a ln a  reform a w y w o ła  Wielkie z je j Stro­

n y  tfiezkdbW ólenie, nie b y ły  tc  czyn n ik i d ery  

d ująće, k ied y  chodziło  o L itw ą  i R u ś. Tm p rze­

w a ża ły  w zg lą d y  polityczn e, po d su w ające rtigu 

śte fa ch u b y  B a  u szczęśliw ien ie w łościan  i w  t^n 

sp o só b  po zysl.an ie  ich  dla rządu,

ro sy jsk ie  św ięci dziś roczn ice 

n a jw irk =Zego prżcW rótu sp o łeczn eg o , ja k ie g o  

dokona! M anifest z d n ia  rfc> lu teg o  i8 # r  Cokr

Nd- p rzyszedł on od iazu , ani sir; n agli 

w yłon ił z g ło w y  p ra w o d aw cy . M anifest, nada 
j;,ry  w łościanom  na całej przestrzeni p ań stw a 

ro sy jsk ieg o  w oln ość osobistą, z.aś pod w zględem  

1 Ikonom icznynł przem ien iający poddanych na 

JW. as ow o o b o w ią za n y ch ", ma d liigą  bardzo hi- 

s to ryę, ro zp o czyn ającą  się jeszcze  w w ieku 

. W i l l .

K a ta rzy n a  II, jeszcze będąc W ie lk ą  K s ię ż ­

ną, u w ażała , że „W szyscy rodzą się w o ln ym i**, 

że „trzym an ie w n iew oli ludzi sp rzeciw ia  się 

zasadom  w iary  chrześcijańskiej i s’prawie<5H 

w ości*

Nie przeszkodziło  to w p raw dzie w p ro w a ­

dzeniu za  jej p an o w an ia  (w r. 1784) p a ń szczy­

zn y v\ M ałej R o syi, ani w ydan iu  p raw a ż dnia 

19 styczn ia  176 5  roku, g ro żą ceg o  karą kryn r- 

n aln ą tym  w łościan om , k tórzy  będą się  sk a rży 1! 
rządow i na sw ych  p an ów .

22 sierpn ia  176 7  roku sen at w y d ał U kaz 

g ro żą cy  od p ow ied zialn ością  krym in aln ą tym 

w szystkim , k tó rzy  pom agać ośm ielą się w ło ś­

cianom  w układaniu podobn ych  skarg .

W p ra w d zie  w „N ak azie*  K a ta rz y n y  z ro ­

ku 176 6  nietrudno zn aleźć ślad}’ idei, tak p o­

pularn ych  w e F raticy i w  epoce O św iecen ia , 

lecz, k iedy te sam e m yśli sp rób ow ał p o w tó rzyć  

w sw ej „P o d ró ży*  R a d iszcze w , „Sem iram ida  P ó ł­

n ocy* w ym o gła  n a sądzie w yro k , skazU ,ący 

autora na śm ierć. W  drodze laski zeStarty dr 
S y b e ry i, pow róci! do R o tą  i dop iero  pb śm ierci w p ro w a d za ją cy  tak zw a n e „ in w en ta rze *, okr = - 
1 ip e ra to io w tj. '  Slające o b ow iązki po d dah ych  w o b e c  ob yw ateli.

In w en tarze te, W prow adzone w  r. 7847 n a R u-

projekt polepszenia bytu w łościan , zn ajdujących 

się W posiadaniu  o b yw a te li* .

Jednocześnie iZąd określił zasady, na j a ­

kich ó w  pfojeKt tnial się opierge. G ru n r y  \vSZy •_ 

stkie miały n adal pózbstać w łasnością  u b yw a 

teli. W ło ś m ijo t i f  p r z y s ł u g i w a ć 1 mTftło praw o 

wykufiM-dia sa d yb y  i  korzystania  z pcw nej' c z ę ­
ści ziemi u r a n  za  stałem w ynagrodzen iem .

8 styczn ia  1858 roku • po’u ln y  kom itet pe­

tersburski p(> rak tiV r w szy  został ‘ p rzeisto­

czon y  w  ja w n y  „Kcm .ltct g łó w n y  do sp ra w  

w łościańskich

M in isterstw o sp raw  w ew n ętrzn ych  zw raca  

sie jed n o cześn ie  do szlach ty  w szystkich  guber- 

rlii, w ćefu „urobien ia  od po w iedniej op inii*.

< Ipon iym  i zb yt pow olnym  nie szczętlzóno 

w szelk iego rodzaju napom nieli. G en erał g u b e r ­

natorów ! m oskiew skiem u, doradzającem u szla ch ­

cie odkładanie sp ra w y, zw ró co n o  uw agę ,ia 

„n iep rzy zw o ito ść  tej po w oln ości ze stron y dru 

g ie j  sto licy *. S zlach cie  petersburskiej, odb ie­

ga jącej w sw ym  projekcie od w sk azan ych  w 

instrul.cyi zasad , w skazan o k atego fyćzn rc, że 

„ rzad ż y c z c  Sobie, aby w szystkie 'p ro je k ty  na 

jed n o sta jn ych  tryły oparte zashdach*...

U tw orzon e w tym że roku kom itety guber- 

nialne w  naszym  kraju za ję ły  się en ergiczn ie  

sp raw ą, która od la t kilkun astu  " ż y w o  p o ru sza ­

ła  W szystkie um ysły. W śćód  delegatów  'p o w ia ­
to w ych  jed en  zaredw ie zn alazł się i to bhrdzo 

h ieśm lały  'ó b ro ń ća  poddań stw a. T o  te ż ' nad 

kon ieczn o ścią  em an cyp acyi osobistej wdościani 

na nawet n ie  d ysku tow an o.
N atom iast n ajgo rętsza  d ysku sya  toczyła 

się nS temat, czy  d ać  w łościahor.i g ru n ty  na 

I w łasn ość, czy też n a p ra w ie  czynszoWein, kić)-'

l ’o dw óch tygcd n iticli oni m a m niejszości 

otrzym ała  ap robatę  N ajw yższą , projekt został 

p rzy ję ty , z pew nem i w śzakźe zm ianam i na n ie­

k o rzyść  w łościan .

19 lu tego  1 8 6 1 roku projekt u w ła szcze­

nia s la ł się praw em . Poddan i uzyskali wortioś#, 

stali się czaso w o  obow iązśrtytfii. Z  cu witą je d ­

nak, k ied y  taki w łościan in  .wykupił całą  lub 
część przyzn an ej mu przez p raw o ziem i, staw ał 

się w olnym  od w szelkich w zględem  o b y w ate la  

zob ow iązań .

T o  też za je j czasó w , p o w iad a  prof. ł 

E ngelm a: , „poddań stw o w łościan  p rzyję ło  w R o- 

sy i forihy tak w strętn ego  p ań ow an fa  nad ludź­

mi, jakiem u nie było  podobn ego w żadnym  I 

k ra ją * . j

U cieczka poddanych, zam ach y na życie 

p a n ó w  stały się zjaw iskierfl powSzecłm em . 

Już U kaz roku 1658 w spom inał o tych z ja w is ­

k a c h , ja k o  o stale p o w tarza ją cych  się. Z a  p a ­

n o w a n ia  K a ta rzy n y  II w okresie lat 176 4 — 1796 
w sam ej ty lk o  gu bern ii m oskiew skiej zamordo-*' 

w an o  30 ob yw ate li.

Od roku 17Ó2 trw ają  praw ic bez p' zerw y 

m asow e rozru ch y w łościań skie, zakończon e w 

roku 1774 wielkim  buntc rti 'pugacZCw skim , p od­

czas k tó reg o  w ym oi d o w a n o  w ed łu g d a n y c h . u-, 

rzęd o w y ch  1572 o so b y  ze stanu - 'sztacneckiego.

Z  w stąpieniem  na tron P a w ła  I utopione 

w e k rw i ro zru ch y  w łościań skie ro zp o c zy n a ją  się 

n araz w  12 gu b ern iach  cen traln ych .

T o  też jedztym  -z- pierw Szych zapoczątko-. 

w ań A lek sa n d ra  I b yło  om ów ienie w kółku za- 

ufanem  (do k tó reg o  n ależał t s. A dam  C za rto ­

ryski) sp ra w y  w łościań skiej. R ezultatem  tych 

n arad  było jed n o  ty lko  p ra w o  z dnia 12 g ru d ­

nia 1801 roku, p o zw ala ją ce  n ab yw a ć  ziem ię 

nietylko kupcom  i m ieszczanom , lecz rów nie? 

włościanin, którzy prtez 'Obywateli obdarzeni 

zostaną wolnością.

K w e s ty a  w łościań ska nie stnaciła n a sw e j 

ostrości ża  h astęp n ego  p a n o w an ia. R o zru c h y  

agrarn e, zaw sze m asow e, t iw a ją  przez całe p a­

n ow an ie M ikołaja  I. W  ciągu lad czterech, od 
1830 do 1834 r., za n o to w a n o  46 takich  w y ­

p ad ków , w następdem  cztero leciu — 59, w  o k re­

sie  1840 — 1844 roku— 1 6 1 , i d  roku 181.5 do 

18 4 9 — 17 2  w yD adti.

W  P etersb urgu  u trw ala  się  przeko­
nanie, że tak dalej b yć nie m oże. P rzekon an ia  

to podziela  po stęp ow a cżęSć ifiteh g en cyi rosyj-- 

sk iej, lecz, sk ręp o w a n a  cen zurą, nie m oże bde- 
g ra ć  żadnej ro li czyn n ej. W śró d  śiĆrSżjreh? 

w a rstw  m yśl ta je st jed n a k  o ty łe  n iepop ularn a,

Już tv lo k u  1844 za tw ierd zo n y  . z o -  re p ow o p m0g-)o dop row ad zić  do sto p h io w ego  
stal projekt „K om itetu  gu b ern ii zachodnich® ,' uw JaszcZPnj».

N a ćżele zw o len n ik ó w  n iezw łoczn ego  u- 

w łaszczem a śtal Z en o n  II oto w ińsk i, n ajw yb  

tnrejszym  z ob roń ćów  zaśad^ ÓczynśzowSihia 

bjd F eliks S zo sta k o w sk i. T e n  ostatni uzasad 

nia! sWe S tanow isko nie egoistyczn ym  irtttre 

*cm  w a rstw y  szlacheckiej. Z e rw a n ie  w szelkiej 

łączn ości ekonórrticzh-ej m iędzy dWoterri a W sią 

sądził być m ebezpieczriem  dla  kraju . O b aw iał 

się on, że wóW Czaś, k iedy WSZClki zw iązek żer 

W any zostan ie, ła tw o  będzie rzumć n asion a 

W zajem nej iiSeufnbśćl... ’:j:

si, p rze trw a ły  cło r 18 55  i zo sta ły  skasow an e 

po w stąpieniu  na tron  A lek sa n d ra  II.
W y n ik  krym skiej kam panii i p o w s z e c h n i 

rozprzężen ie, n adto rozru ch y agrarn e, rosnące 

ż k a źd jm  rokiem , zn aczn ie  zm n iejszyły  W sp o ­

łeczeń stw ie rosyjsk lem  liczbę n ieprzejed n an ych  

p rzeciw n ik ó w  uw łaszczenia. *
A le  i teraz rząd jeszcze nie decyduje sie 

na otw arte w ystą p ien ie . U tw o rzo n y  3  styczn ia  

1857 róku kom itet jeSt, ja k  i poprzednie po-, 

ufn y, I je g o  prace nie- w icie  m iały  w id oków  

p o w o d zen ia, p o n iew a ż zeb ran e przez m inister­

stw o  g p fa w  tve\% nęflrznyttt''dpinTe szlach ty  r©-' 

syjsk ie j byn ajm n iej nie św ia d czy ły  o populąrfw jś- 

ci idei u w ła i iczęnia.

• Pierw^ifą za ch ętę  do dalszej p racy  o trzy ­

mał kom itet ze stron y  szlachty UteirsJtipj. N a- 

zimow7, ó w czesn y  gu b ern ato r w iteńśki, przyw ióltb 

do P ete rsb u rg a  w iadom ość, Że szlach ta  lite w ­

ska je s t p rzyćh yln ie  usp osob ion a dla u w łasz­
czen ia. “

T o  stan ow isko  szlach ty  litew skiej, w iernej 

hum anitarnym  ti adycyorr k o n stytu cjo  3 m aja, 

p o ko len ia  w y ch o w a n e g o  jeszcze  w  ifiurach urt - 

w erśytetu  w ileń skiego , sta ło  się pierwsz.yny 

puirłrtem o p arcia - dla dalszej a kcy i uwłaszczę-, 

iiio w h j rządu. 1 '

N ó w y im puls otrzym uje rząd  ze strony- 

R usi. W  styczn iu  1 r. 1858 szlachta  n a s z e g o 1 

kraju zło ży ła  P łek saiłd ro w i II adres, w  którjnn 
proszo n o o p o p raw ę 1 y tu  w łościan  1 zn iesien ie 

pań szczyzn y. W  naszein sp ołeczeń stw ie n ie­

w iele ju ż  w tym czasie liczon o zw olen n ików  

p a ń szczyzn y, a jeś li gd zie  ta cy  bj !i, p o kazyw a-' 

tiu ich  Sobie pałćdm i jako oso b liw o ść.

Pod wpływertl t jc h  faktów  rząd naresz- 

ei e zd ecyd ow ał snę w y jś ć  z u krycia, w jakiem  
d o tych czas to czy ły  się w szystk ie, dotyczące 

sp rai y  w łościadsL iej, liarady.

U kSz z dnia -20 listopada 1857 roku p o­

w o ła ł do ży cia  sp ećya łn e  kóirłisyfe, złożon e ze 
telaschty, w  K ow iire, W iln ie  i G rod n ie z komi-i 

s y ą  cen traln ą w  W iln ie , z poleceniem : „u ło żyć

W  lipcu 1859 roku prace kom itetów  zo ­
sta ły  ukończone i przesiane do P etersburga.

M inister sp raw  w ew n ętrzn ych  w  poufnjm  r a ­

porcie, zTożońym A lek sa n d ro w i II, podzielił h a - 

dfeslane projekty  o'a 3' l.ite g ó i'y e . piidkw- 

SZej zalicza! te, które stanowfczo w ystęp o w a ły  

p rzeciw ko zam iarom  rządu, d o  d ru giej — irtmej 

łub wit-cPj d o b ro w o ln e „lib eraln e* p rój“ kty 

szlachty cen traln ych  gu bern ii. A u to ró w  trze ­

ciej katego ryi ch arakteryzo w ał ja k o  liberalne, 

lecz za b a rw io n e dążeniam i p olitycżn em i sżłhch- 

ty  an gielskie j. Do tej k a teg o ry i trafiły  p ro jek­

ty L itw y  i R usi...

10 października 1860 roku zako ń czyła  w 

P etersburgu sw e prace ko m isya  red ak cyjn a  i 

tego ż dńia  ro zp o czą ł sh  e -czynrtości g ló w n jć  ko ­
m itet, k tórego fjtzezn aezen iem  było rozp atrzyć 

'opracow any n a p o d sta w ie  n a d es ła n e g o  z  'g u ­

bernii m ateryalu p rojekt kom isyi red ak cy jn -j.

14 styczn ia  1 8 6 r roku g łó w n y  koiniteĆ 

zakończył sw ą  prafcę. 20 stycznia  od b yło  się 

póśiecfżenih R a d y  -Państwa. 1 Lżtw iorzył1 je  A le-, 
ksan der II pi-zbtnówfrtiierh, w Ictórem fcuteyoiij 
cznie żądał, aby R a d a  P ań stw a  żlmófidSfłh 

swą prarcę n ie pó źn iej, 1iiż w  pólonde lutego.!1

„W ła d za  M onarsza w p ro w a d ziła  w ‘Rosy:* 

p o lJ a ń s tw o  —  tak koń czył sw e przeiriótcie-I 

nie —  tylko , w ładza M onarsza  może je  Skakó-' 

wać. D ziś je s t tc  m oją w yra źn ą  w o lą *. i
W  ta k ich  w a ra ń k a ćh  odbVw aly srę ,posi< -,

dzen ia Radjr Tań^W a', k tórćj ' w iększóść Tańem; dzwń dsiem - noc nocą
J rJezeh 'zas uważane za sjtosowne komentować

T a k  s i ę  żako liczyło p i e r w s z e  n ajw ażn iej 

sze stadyuin reform y w ł o ś c i a ń s k i e j .  P o w o ła ło  

o n o  d o  ż y c i a  o b y w a te lsk ie g o  dziesiątki m i l i o ­

n ów , ż v i ą c y ę h  w  bezprzykladnem  barbarzyń- 

s k i e i n  u p o ś l e d z e n i u .  ' -StYVorzylo epokę* w  ż y c i u  

W chodzących w  skład pań stw a ro sy jsk ieg o  na 

o d ó w .  Zm ien iło  w szystk ie  stosunki riietyłko 

s p o ł e c z n e ,  l e c z  i p o h tyczn e, stw o rzy ło  n o w e  p o  

jęc ia , n ow e ośrodki pracy.

w  dniu 19 lu te g o  t8 6 i r. n ie zakończjjła  

się reform a w łościań ska. W y  pełnia 'oria cały  

w iek X IX  szeregiem  praw , U k azó w , popraw ek 

tego , co n ie -wytrzym ało p’"óbj; życia .

N ajk ró cej op ierać się m ogła tej próbie 

o w a lodnolitość, którą  tak zalecan o z P ete rs­

burga v'.T r. 1838.
PrżysżłO  p ow stanie sty czn io w e, obiecujące 

ludow i ziem ię n a W faśhość. 'W śfad z a "tern Uj­

rza ły  św iatło  d zien n e U kazy 1 m arca, 30 lipca 

2 listopada 1863 r o k u ,’ U k az 19 lutego 1804 

roku, w p ro w a d zają ce  o b o w ią zk o w y  w yku p  

o b n iża jące opłaty w j'k u p o w ei rozszerzające n a­

działy  w łościań skie i-ut L itw ie , R usi i w K ró- 

testw ie.

W  jakim  celu ob darzan o lak w łościan  w 

tych  trzech p ro w in ey ach  Z ach od n ich , w jakie 

kom en tarze za o p a try w a n o  akty p ra w o d aw cze, 

n adania, ć y fk u la rze — dużoby o tern m ożna p o ­

w iedzieć d?iś, g d y  w szystk ie  p raw ie dokum enty 

najbardziej poufne zo sta ły  u jaw n ion e. L ecz p o ­

nad inten eyam i ludzi p o szczegó ln ych , m ałych i 

p rzew rotn ych , tępych  i zlyćh-, gó ru je  dziś jeden  

fakt n a jw ażn ie jszy , n ajd on io ślejszy.
Lud, ten sam lad , o k tó ry  troszczył sie 

S ta szic, d la  k tó reg o  fchciel: p ra co w a ć f ila r e c i 

, ten* dla k tó reg o  n i  sztan darach  „ Z a  waszą  
i  n a szą  fćĘ fim ć*  w yp isa n o , lud ten n ac 
D óieprem , nad., W ilją  i WfŚTią otrzym a! wiejeszy 

dob robyt, trw a lsze  podsta\Py rozw oju  ekono- 
mićznfego, sainudzięlribści i 's i ły .

I o  je st dziś pó lataCli 50 takt n a jw ażn ie j­

szy, g ó ru ją cy  liąd dzit.-jariii p”? /iógtyćh p la­
nów, Śkom plikoW atiyth z.tośliwych rachub.

U is tó ry a  ju ż  w ydala śv-0j , wyrok o tycn 

ra ch u h a d i. Z n a czn a  c z ę ś ó ’ ic lr  jo ż  Spoczęła 
w  archiw um  przeszłości, a toj co- jgszcke trw a, 

nic je st zńolrfe czóta p o lśk icgo  zachm urzyć ani. 

Sumi&nia. zam ącić...
N a w ielk ie  św ięto  ro czn ic y  uw łaszczen ia  

przych odzi 'Społeczeństw o " p o ls k ie  • n ie -tyłku ~z- 
czystem  sum ieniem , hięz z ucźucierri 'śltisznego 

zadcfwóletiia. Z  ifćżuciem  d u my w spom inać może 
'd fńmcftbtć poprihdrftćli ftkAojćń, z ucżtici'ełn: 

słusznej dum y sp o glą d a  dziś n a rezu ltaty  tej; 

pracy, n a ep o k o w y  przełom , d o k o n an y w  d-niir 

rg iu leg o  1861 fo k u . łd f l l l .

w y stęp o w a ła  przeciw ko projektow i.

*8ej.
„K u ry e r  V /arsz.aw ski“ tak piśz.e z pow odu 

rozgłosu-, ja k ie g o ‘ n ahrSly ehikubracye sław etne- 
j 'gc  'h r:-Ig w aceg ó  KóiH friń-M iłewSkiegó.

„NleżaSfużony dlatćgcjże nietylko brzmiał, j a t  
kompletnie .odosobnione acparidaiu, ale i dla-
4ego że g-łos tc byt. Ignacego Kar-oia hr Korwin- 
Młłewski* go-

W\. Mógł wydać się „znamiennym®, oraz wpły­
wowym  aktem'jakiegoś k i j o w e g o  „autorytetu1̂  je ­
dynie —  poza Liiwą i . BjsJarusią Dla tej proste: 
ptzyczynjr, że lir. KorwiniMUewski nhedy mim i po­
wagi wśród -szlachty zierlilańśkiej polskiej na Litwie; 
’i Białorusi nie zaż.yw4«nć?doży|o się oa to sporo o- 
kolieziioscii  przyczyn, których poruszać racy i nie-

„Głos wzl*cheica“ w  ohń polskich gazetach wileń- 

■*■1111 i

skieh, to uczyniono to, sadze, jedynie .1,.a podkrpT 
Sienią „wyjątkowości* pogłądow hr. .gnącego-, oraz 
dla skarcenia niewłaściwego wybryku. Autor „Gło­
su szlachcica* wziął one Komentarze za wszczęcie 
dyskusyi hi. Uicrilo i. nic szczędząc -fatygi, ogłosi) 
w  kształcie ,uż pokaźnej, a bardzo pięknie wydanej 
broszury in qnarto: „Wiązankę odpowiedzi szlach­
cica, tudzież słowo o tem, do czego ma dążyć szla­
chta na Litwie*.

■^Roztrząsaniu obi enuncyacyi nie dał miejsca 
na szpaltach swoich „Kuryer \ , ’Jrrszavyski“, w ie­
dzione trafnym instynktem, oraz taktem jasno wska­
zanym. Publiczna dyskusya z opiniami, żądaniami, 
radami i sentymentami Ignacego lir. Korwit-Milew- 

iego musiałaby urosnąć do rewiztyi. niemal cafej 
historyozofii nayodów wogóle, a-polskiego w szc ze ­
gół nosa, do rewizyi ogólnie. przyjętego prawą mię­
dzynarodowego, pojęcia pańsiwowości, rozumienia 
patry.otYzniu i t. d Z a n e g o w a ć n a w e t  iUjrącosv' pro-  ̂
mieni słonecznych łatwo - - w  dwóch słowach Do­
wieść, że jednak ciepło ich i w p ły w  przenikają . 
przez naigrubiłzą nawet powłokę, wym aga niemałej 
straty czasu i atlasu.

..v ^as, .jaw; wiadomo, ma cenę złota, dla tych, 
którzy go cenić umieją, a papier gazetowy ni* jest 
wprawdzie atłasem, wsze 'a-ko... nie należy przecie 
marnować żadnego daru Bożego

„1 niechby tam nawet hr. Korwin-.Milewsk. 
obchodził z obu broszurami swojemi miasta, wio.-ki
i sioła, podając swoje votiOit sejKOiiJ.Kin za objawie­
nie najwyższej mądrości politycznej, jaka kiedy, po­
wstał- w  głowie szlachcica polskiego... praęn^ącego
ii lont proc pozbyć się polskości swojej. Nieciłby 
głosił, zarówno poci stropem własnych pałaców, jak 
pod nieboskłonem, pod którym nic i uż podobno no­
wego stać - się nie . może: „Oto, patrzcie, staję się 
„rosyaninem o .polskiej kulturze" („Wiązanka", str. 
pr) i podług tego życie swoje urządzać będę! Ra 
dz£ wam iięjza  moim prz. Kładem' Niechby Sobie 
hrabia używał! Żadnemu jeszcze i 1 -jowi nie stała 

,s,ę .krzywda od swobody nowa, jeśii to słowo jost 
ziarnem, które notorycznie na miejscowym gruncie 
wzejść nie może. Niechby lir. Ignecy sial sobie 
cliocbv pełną garścią po glinkach i podzołach za­
gonów litewsko-bialoruskich swe n JjBny lub \vy- 
snbtelnione u-awj»j np. angielskie, ho iowan.' ]>s par­
kach lordów iiThej, ach!- jakże innej pod każdym 
względem krainy!

„Szkoda tylko, że Ignacy hr. .Korwin-Milew- 
śki nie orzyę.zedl na świat lordem angielskim i nie 
hrosl r.a torrysa^ tam, gdzie angieis.ki zachow aw ­
czy, feudalny konserwatywny rojalizjiii nietylko ma 
wdzięo/.ne do popisu pole, ale nawet osadza gor- 
liwsźfcli zeiantów na wysokffc krzesła sanatorskie 
lub przez bardzo wysokie progi— prze.-adza. Szkoda’. 
Takie przez lat tyle marno.wąio się jądro zagrani­
cznego męża stanu w  skorupie polskość,

„W  myśl-jednak .jarej zasady „lepiej późno, 
niż nigdy", rozsadził te; skorupę Igr:tcv hr. Korwin 
Milewski. Uczynił więcej Ją1 o de głosu i środ­
ków starczyło, a jedno i drugie mocne ma hr. Kor- 
win-Milewski, nawoływać: „1 wy, współobywatele- 

>rodacy, rozwalcie ra: przecie skorupy swoje!" I - 
czynrł więcej ieszcze. Dojechał na zjazd szlachty 
rosyjskiej cło Petersburga i tam <5 wiadczył głosem 
metyle polsko-szlacheckim, ile donośnym:

— Mv wszyscy, szlachta polska na Litwie i 
Białorusi, postanowiliśmy wyzwolić  się ze skorupy 
polskoe-ci naszej. Rosyjską szlachtą chcemy byc. 
ledną chcemy z iva,ni tworzyć kastę!

.Ueklaraeyę hr. Korwin Milewskiego przyjęło 
zgromadzenie hucznym aplauzem, a „Agencya P e ­
tersburska* roztelegrafowała w esołą  nowinę na c a ­
łe państwo. Hr. Ignacy zaś, uczyniwszy ,v .mieniu 
szlachty polskiej na Litwie i Białoru-;! akces do 
alzlarhi ickiej kasty rosyjskiej— ndsl sie na batikift, 
Wyprawiany na cześć hr. Bobrińskiego, w charak­
terze członka— do czatui — tylko honorowego.

„Akcya ta najświeższa hr. Korwin-Milewskie- 
go wychodzi już poza zakrt prywatnych w y d a w ­
nictw Oświadczenie jego w  P.neysburgu ,,zak: iwa 
niedwuznacznie na poczyname sobie w  roli- 111:111- 
daiaryusza całej szlachty polskiej lifeWsko-bialo- 
ruskiej. i .

„Matny tedy nietylko prawo, a łe (i, obowiązek 
wystąpieniu l i r .  K orwin-Milewskiego ..przyjrzeć się 
nieco bliżej

„G oniec  W a rsza w sk i* '  p rzypisu je  zb y t  
wielkie znaczenie całej tej sp raw ie  i całkiem 
niesłusznie uważa to za  ob jaw  zb io ro w y.
I ■ „ ,W  typ. yvypąd’ku ńiapiy^^P5...ttjjrniejjja ■
wątpliwie z objawem zbiorowym Można siębpierac 
o sz aokość i siłę „nowego prądu", który został za­
prezentowany Zjazdowi ale ui<“ p jego istnienU. 
Wolno, się domyś!ae, Ze już; W hajbffższej przyszło­
ści nastąpią dalsze wynurzenia tego sam-'go rodza­
ju, że hr. Kor Win-Milewski sat&owi przędrtią Wraź 
licznego zastępu szlachty litewskiej, która nie chce 
bvć już więtjej uważana za „inorodców*:

„Co z^b najważniejsza i co przedęwszystkiem 
podkreślić rależy, to nieubłaganą kpusek\.’en tyę, 
k:tora pośreancehii stadyami prowadzi ' zubożałą i 
zmarniałą świadomość narodową ku punktowi, do 
jakiego aotarł magnat litewski ".

„G a ze ta  W a rs z a w s k a *  z pow odu deklara- 
cyi  G le b o w a  II pisze:

„W  deklaracyi Koła Polskiego, towarzyszącej 
wniesieniu Projektu chełmskfego do I)uny, repre­
zentanci t,asi stwierdzili już, jak wielką \zagę s|io 
łećze ńsiwo nasze przywiązuje do tego wniosku. W 
koiuiśyi wniosków prawodawczych postawie nasi 
przypomnieli obecnie tę deklaracyę. „Pazdzierni- 
kowcy* muszą się liczyć z tem, iż deklaiacya Koła 
Polskiego jesa jedynie wstrzem ięźliwym wyrazem 
uczuć i nastrój li całego społeczeństwa polskiego 
we wszystkich jego warstwach. I dlatego społe­
czeństwo' polskie nie uwierzy nigdy w szczero-y- 
przyjaznych oświadczeń ze strony partyi rosyjskiej, 
któr . w  ~plenum Dumy zapowiada, iż da nam w s z y ­
stko, co posiadają sami rosyat.ie, w  sal' zaś komi­
syjnej popiera wniosek mający, na cem większe 
niż dotychczas ograniczenie- żywiołu polskiego na 
części terytoryuff naszegitf- kraju".

Edward PiukoisM.
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R o z b i t k i
Z kroniki kresowej.

K ied y  z od rętw ien ia  się ockn ął, na sali 

p a n o w ała  śm ierteln a cisza, zdaw& ło się, że k il­
kaset ludzi w strzym ało  oddech w  piersi, aby 
pote-n sp lunąć szalon ym  śm iechem  p o ga rd y  r  

u rągan ia.

...O n  b ył z nam i!..

T a k  F olk , je d y n y  św iadek zbrodn i, p o w ie ­

d ział i s ło w a  te w cią ż  brzm ią jeszcze  pod v ry so- 

kim stropem  sali, żh ajd ń jąc chętn y oddźw ięk w' 
setkach  dusz ludzkich, k tóre ju ż  w y d a ły  W yrok’ 

su ro w y i b czw zg f ;dny.

--  T o  ju ż  kon iec!... b iega w m yśli Pltjr- 

skiego. P oco d a lszy  w ysiłek , k ied y  w szy stk o  
je s t ju ż  windoinem ?

Jak p ew n ą jest n iesp raw ied liw o ść  hańby, 

k tó ra  m oże sp aść  na g ło w ę  m ałego Jan ka  

i n ie u leg a jąca  k w esty i n iew in n ość M alickiego, 

tak p ew nym  je s t w erd ykt, który tę hańbę n a  

czoło  n ie w in n ego  d ziecka w tło czy  i bez w iny 

M alickiego w inn ym  uzna. Św iadkow ie: poplątali, 

Polk o sk a rży ł, a broni Iło rsk i, p o w szech n ie 11- 

zn a w a n y  za  koen auka je g o  żony.
—  I jab ym  m oże inaczej nie osądził., 

sili się na bezstronne w n ikn ięcie w p ra cę  móz-, 

gu  sęd zió w  faktu, k tó rzy  w b rew  n aw et sw ojej: 

w oli, inuszą b yć  pod wrpływ em  g r a s jją c y c h  w: 

w m ieście plotek.
...Z a  co  to.J D laczeg o , jakim  praw em

ci w s z y s c y  ludzie i... dziecko —  przez n iego

gin ą bt

Ro I IofSki je st w  tej chw ili zupełnie p e­

w n y, że to p rzez n ie g ó , że on czeg o ś n ie w y- 

korfął, czem uś a ie  pfóeszkodził, że b yło ... p o w in n o 

b yło  b yć takie słow o, które on m ógł w cza ­

sie b a d a n ia  rzucić, b y  szale  n a stron ę podsąd- 

•ftegc p rzech ylić, a on  te g o  nie uczynił, s ło w a  

ta k ie g o  nie zn alazł, n ie  jn ia ł  go  n aw et w s o ­
fcie i' nie b ęd zie  m iał w  ów m om ent m oże d e ­

cyd u ją cy , k ied y  nadejdzie k o le j m ow y obroń ­
czej. - •

C o  on powie.'’...

W  g ło w ie  tak pusto, w  duszy tkw i prżeko-, 
n an ie, że w sz“ lki wysiłek będźie p różn ym , bój. 
W yrok ju ż  a p rio ri zo sta ł fe ro w a n y , b o  żadna 

?ila  ddzLa zm ienić g o  nie m oże...

Przew odnicz}) p rzysięg łym  stąruszek, k tó ­
ry  i tera z  p a irzy  na f lo r s k ie g o  i jednem , p ra ­

w em  n ia n o w itie , okiem  m ruga.

—  T e n  m nie zgubi!.. —  m yśli M orski.

I m yśli d ale j co to za  okropne m iejsce ta 

la w a  ob ro ń cza, k ied y  w  g ło w ie  zabrakn ie n agle 

nrateryału, kredy zezn ając tę  pustkę, gorącżkoW O 

usiłujem y ją  w y p e łn ić  i u siłow an ia  n asze p o zo ­

stają- bez skutku, a raczej ze skutkiem  o d w ro ­
tn ie  p ro p o rcyb n aln ym  sile i n apięciu  w y ­
siłków .

W id zi teraz o g ro m n ie bladą tw a rz  M art- 

ka, w y stra szo n ą  tw a rzy czk ę  H en i i d w o je  oczu 

Jan in y, p a lących  się, ja k  d w a  ro zżarzo n e w ę ­

gle. T y lk o  tw a iz  B erćżcckfe j je st skupiona, 

lecz sp okojn a, i staruszek  w ciąż  podm ruguje... 

A  p o d p ro ku rato r A rtem o w  sp okojn ie jak ieś  p a ­

p iery, leżące przed  m m , p rzew raca  i na straży, 

ca łeg o  obrządku siw y , w y p ro sto w a n y  jak  śtru-’ 

na Jefrem , k tó reg o  po m arszczona tw a rz, nad 
szeregam i K rzyżów  i m edali się w zn osząc, mar-

tw o ja k o ś odbija od p ą so w e g o  tła p o i- 
tyery ...

O g ło szo n o  ob iad ow ą przerw ę... P u blicz-; 

n o ść  w szakże gm aciiu  nie op uszcza i czeka...
N a 1-tftytSfżaeh, W bufecie sądoWyrr., w ' 

ogrom n ej klartce s fh o d e w e j a n aw et w  dolnej 

' siefi i w  e jśc io w  e j — tl u m y...'

W  :n ień  czy  nie w in ien ?...
O p in ia  Się d iteli, zw y cię ża  ją  wfezakże 

prawne d ecyd u jąco  T o p o rsk i, mąż lar sześćdzie- 

Słęctu, Suchy, ruchliw y, ze srebrną szczeciną Ha 
gło w ie  i niezm iernie ziyin  w yra zem  w  oczach  

i ustach, g in ą cych  w  gęstw in ie  obfitych  W ąsów 
i kr&tkb przystrzw żoiitj brody.

S to : na kurytarzu  p ierw szego  p ię tra  o b o k  

drzw i, p ro w a d zący ch  do sali posiedzeń w y d zia ­

łu c yw iln e g o , a o tacza  g o  dość sp ora  g ru p k  

ładzi, w śród k tó ry c h  w y ró żn fe  ■się nfieezna g ło ­

w ą doktora  IłukiKiego i o k rąg ła  czerstw a  tw a rz  

bardzo ju ż n iem łodego p an a  C y r y a k a  R a- 
tejki.

—  T o  p fa w d ziw a  łaska op atrzn o ści, ze c l  
n ieszczęśliw i M ałićey  m ają t& kićgo ob roń cę, jak  

pan H orski, -y- w zd y ch a  ja k a ś  pan i w  czerni.

A  T o p o rśk i Uśmiecha się iron iczn ie i po« 

w iad a...

—  A  mnie d ziw i ty lko  ta ja k a ś  d z i ła  

lekkom yśln ość w  rehabrli*acyi ludzi, k tó rzy  na 

fo  zg o ła  nie zasłu gu ją.

—  D a lb y  pan pokój, panie T o p o rsk i!.. —  

p rzeryw a  m uM unh dam a, ho-ża i m łoda. P rze ­
cież dzisiaj już nikt nie w ątpi, żeście sWuim' 

zw ycza jem  i l Io rsk iego  i M ąlicką  szarp ali na 
p róż 70.

—  P an i tak sądzi?

—  Ją m yśłę, ja k  każdy u czciw y  czło w iek  
m yśleć p o w in ien ...

—  P an i d ob ro dzie jko, —  p yta  n itzin ie- 

sza n y  T o p o rsk i, czy  prezes G rem bski, ten  wła- 
śtrić w ielk i p rezes E u stach y  G m .rb sk i i je g o  

b fatan d k  pan  EW a ry  Si GFłfmbski, są czy  nie są 

ludźmi ucżciw yińi?..

M łoda pani w zruSża ram ionam i.

—  T o  m it odpow iedź.'..

—  A le ż  iiattfri lnie, że są to ludzie w y ­

ją tk o w i.

O ta c za ją cy  ich tłum falu je w  ró żn e stro ­
ny. Głcffiy ludzkie łą c zą  się Chw ilam i w  d ziw n  ■ 

u n iso n t, to zn ó w  ro zo ieg ają  się i m ilkną, 

w te d y  słych a ć  ja k ieś  k r ó li ,  h a łaśliw e stukanie 
d rzw i i g ło s  zeg a ra  b ijącego  k w ad ran se  jak iejś 

'g o d z in y .

T o p o rs k i ma tw a rz tryum fującą, n aw et 

je g o  oczy  w y p o g o d ziły  się i n iosą p ew n ą dozę 

dyskretn ej dla lud 21 życzliw ości.

—  T o  w łaśnie!.. A  Ozy ci w yją tk o w i lu- 

dzie m ogli, c zy  nie m ogli zn ać rzeczyw iste j 

sp ójni, k tóra  tą zhi ną tró jcę  łączyła?... —  ba­

da dalej ju ż  z uśm iechem .

—  A le ż  panie, córka p an a E w a rysta  w y ­

chodzi za  p an a M orskiego... ^  oboraa saę h ic  

w iadom o z jakiej ra cy i dam a w czerni.

T o p o rsk i coraz W yrSżniej prom ienieje.

—  A  w ięc państw o zg ad za cie  się ze mną, 

że nikt tak jak  G retnBsćy nic m ó g ł b yć poin­

form ow an y o  tym  śtoSunku?

—  N aturalnie.

—  O tó ż  zanim  pań stw o będzieci: o p o ­

w iad ać o lasce Rożej i o n ieszczęściach  lu d z­

kich, posłuchajcie przedtem , co ja , T o p o rsk i,. 

waru powii m.

Unicki i R o te jk o  ogrom n ie słuchają.

rO tó ż trzeb a  państw u w ied zieć, żc tira

ryę crz  n aro d o w y, ten  ob roń ca n iew in n ych  zl

d zie jó w  i czystych  lad aczn ic  dostał —  k o ­

sza ...
—  T o  n iepraw da!.. —  p o ryw a  s ią k u T o -  

porskiem u m łoda pani.

—  T o  p raw da, —  stw ierd za  p o w tórn ie  

T o p o rsk i. —  G rcm b scy  z pow odu tego odm ó­

w ili ręk i p a n n y Z o fii M orskiem u. A  wiem  

o tem  z n a jlep szeg o  źródła, bo od siostry H e ­
ni O stro w sk ie j... Z resztą  sam  H o rsk i m ów ił 

o. S eb astya rio w i, że się ju ż  n.e żen...

—  A  to dokąd’ .. —  sch w ycił p raw ie za 

ko łn ierz IlnicKiegcj.

A le  ten mu się w y w in ą ł.

O b ejrza ł się  za  R ó te jtą  i tć g o  rów n ież 

nie b yło ...
Z ło w ró żb n a  w ieść o „koszu® w siąkła  w 

tłum ...
N atom iast w bidecie sądow ym  W ile jk o  

w strzym yw a ł Ilin czę , k tó ry, sp ó źiiiw szy  się na 

p o ciąg, ty lko  co w łaśn ie  końm i do O n poia  n a ­
dąży!...

—  D la c ze g o  w y  mnie do M orskiego nie 

p u szczacie?... —  pytał g o ść . - ,
—  B o  pan  jeste ś w a rya t, a M orski teraz 

spokoju  potrzebuje... —  tłó in aczył mu łagod n ie  

pan M ikołaj... —  P rzyn ie śliśc ie  d y a b li w ied zą  
co z te g o  w a rsza w sk ie g o  w ertep u  i. w g ło w ie 

mu na darm o p rzew rócicie ...
1 liń cza  p rzestał się- sp iera ć, a był na tw a ­

rzy  o-groinnie w y n ę d zn ia ły  i w id oczn ie  bardzo 

zm ęczony’ .
- i-  D j  ch olery  to w szystko!.. —  m ruknął 

ty lk o  przez zęb y  i upadł na jakieś krzesło.

W i ę c  mówicie?. py tał po chwi ­

li głosem  p rzyciszo n ym  W ilrjk i

(D  n )

«



Biblioteka Jagifiilońska.
Jak w idać zę sp raw ozd an ia  B iblioteki J a ­

giellońskiej za  rok 1910, p rzyro st dzieł tej n a j­
w iększej książnic)' polskiej w ynosił w roku 
sp raw ozd aw czym  6,061 tom ów , tak, że obecnie 
b iblioteka liczy  5.09,326 toinów .

W  porów naniu  z zeszłoroczn ym  je s t ten 
p rz y ro st n ieco mniejszy (w  r. 1909-ym  6,747
tom ów ). T lóm azzy się to tern, że w  r. z. nie 
o trzym ała  biblioteka żadnych zn aczn ie jszych  d a ­
ró w . P rzy czyn ia  się do tego  też okoliczność, że 
n ab yto  cały  Szęręg dzieł k oszto w n ych , jak  w y ­
danie A rn d ta , La Clyptotheąue Ny Carlsberg 
fondee par Jacobson, cal) szereg  w y d aw n ictw  
źród ło w ych  i b ib liograficzn ych  m uzyczn ych, a 
w  końcu liczne dzieła  i w y d a w n ictw a , m ajace 
zapełnić istniejące w różn ych  działach luki. N a ­
leży tu w spom nieć zakupno zn acznej części 
w artościow ej biblioteki teologiczn ej po p ro fe­
sorze uniw ersytetu Jagielloń skiego, ks. dr. W . 
Knapińskim .

W  celu utrzym ania ścisłej łączn ości w  z a ­
kupach z postępem  nauk, obserw uje się w bi­
bliotece system ałyem ie p e iy o d y c zn r  w y d a w n ic ­
tw a bibliograficzne: polskie, fran cuskie, n iem ie­
ckie 1 o ile m ożności także w łoskie, angielskie 
i rosyjskie. A b y  jednak zaku p yw ać w szystk ie  
w ażniejsze n ow ości, na to m usiałaby biblioteka 
rozporządzać funduszem najm niej o 10,000 ko­
ron wyższymi, niż obecny (20,000 kor. d otacya , 
14,000 kor. dodatek z taks uniw ersyteckich). 
W te d y  dopiero zrów n ałb y  się je j budżet z u po­
sażeniem  m niejszych n aw et bibliotek u n iw e rsy ­
teckich  w  N iem czech, jak: K ró lew iec , G reifs- 
w ald  (około 40,000 marek). Z  in n ych  działów  
p o za  drukam i w ykazują  p rzyro st ręk o p isy  o 65 
n -ró w , m tern korespon den eya w o jew o d y  miń­
sk iego  A . C hm ary 174 6 — 1796 r. (obecnie rę­
kopisów  ogółem  6,323), dyplom y o 11 n -rów  
(o b e c iie  396) z  daru p. A lek sa n d ra  Jelsk iego  
i S tefa n ii G odlew skiej. Z n a czn y  w zro st w y k a ­
zuje dział sztych ów , gdzie p rzy b y ła  kolekcya, 
z łożon a z e  184 sztych ó w  o rygin a ln ych  J. C al- 
!ot‘a, nnbyta dla biblioteki przez red akcyę 
„Ś w ia ta *  w W a rsza w ie .

F re kw e n cy a  czyteln ików  w zrosła  tylko 
n ieznacznie z  34>759 n a 36,061 osób, co czyn i 
średn io  168 osOb dziennie. P rzy c zy n y  tego n a ­
le ży  szukać w  tem, że ju ż  w r. z. doszła  fre­
k w e n cy a  do szczytu i że w ob ec szczupłości 
m iejum nie m ogła się p o w iększyć.

N ie m ogąc, w ob ec braku rozporząd zaln ego 
m iejsca, zn aleźć odpow iedniego pom ieszczenia 
d la  czyteln ików , w p row ad ził zarząd pew ne u- 
dogodnien ia  przez zw iększen ie liczb y  godzin  
1 w  tym  celu o tw o rzył czyteln ię  także w e 
czw artek  po południu. T am , gdzie frekw en cya 
r ie  je s t ogran iczon a  brakiem  m iejsca, a w ięc 
§r w yp o życzaln i tak m iejscow ej, jak  i zam iej­

s c o w e j ,  zn ać je) zn aczne zw iększen ie.

N a zew n ątrz w y stęp o w a ła  B ib lioteka J a ­
g ie llo ń sk a  w  r. z., biot ąc udział sw ym i zb io ra ­
mi. w  w y sta w ie  gru n w ald zk ie j w  K rak o w ie  i w 
w y sta w ie  b ib liograficzn ej i ikon ograficzn ej, u- 
rządzon ej w bibliotece n arod ow ej w L izb on ie 
z  pow odu setnej ro czn icy  w alk  napoleońskich.

W  końcu n ależy nadm ienić, że rozpoczęta 
w  r. z. praca nad } rzesygn ow an iem  całego  za ­
sobu i je g o  zin w en taryzo w an iem , jak  n ie mniej 
nad p o p raw ą  k ata lo g ó w , postąpiła  już zn acznie 
n aprzód P rzerob ion o  i w ciągn ięto  do i.iw en ta  
r ii i  ju ż  przeszło  j 2,000 num erów  (około 25,000 
tom ów ) ze sta ręgo  zasobu.

Sprawa o szyld.
W  jesieni r. 11,07 polieya zwróciła się do ad- 

ministracyi gazety „Kuryer Litewski" z żądaniem, 
ażeby zdjęto szyld z napisem „Kuryer Litewski" 
tylko połskiemi literami wydrukowany i zmieniono 
go na inny z napisem literami rosyjskierui.

Administracya „Kuryera", uznając żądanie 
te za nieuzasadnione, spełnienia jego odmówiła. 
Polieya wtedy skierowała sprawę na drogę sądową.

Sędzia pokoju skazał p. Nowaczyńskiego, ów­
czesnego administratora „Kuryera Litewskiego", na 
zapłacenie 25 rubli kary za niespełnienie słusznego 
żądania policyi i zarazem upoważnił policyę do 
zniszczeni 1 szyldu.

W yrok ten w następstwie zatwierdził i
Zjazd.

Szyld został przez policyę zdjęty i zni­
szczony.

Administracya „Kuryera" za pośrednictwem 
adwokata przysięgli 40 p. I. Bądzkiewicza udała 
Się do SenatO Rządzącego z prośbą o kasacyę w y ­
roku, m ając ku temu aż nadto dostatecznych po- 
w o aó vf

Senat w yrok skasował i pelccil Zjazdowi 
Sprawę ponownie rozpatrzyć.

Dnia 15 lutego Zjazd sędziów pokoju rozpa­
trywał sprawę ponownie. Adw. przys. 1 Bądzkie- 
wicz z łatwością udowodnił, że napis tytułu gazety 
„Kuryer Litewski* może być pisany równie dobrze 
na szyldzie polskim, jak i rosyjskim, i że niema 
żadnego cyrkularza, wzbraniającego czegoś podo­
bnego.

Zjazd SDrawę umorzył i administracyę „Ku­
ryera Litewskiego* od wszelkiej odpowiedzialności 
Uwolnił.

Pozostaje tedy jeszcze powództwo cywilne, 
Z którem ma prawo wystąpić administracya „Ku 
ryera*, bo szyld przecie kosztował kilkadziesiąt 
rubli.

Komunikat Towarzystwa 
opinki nsd wychodźcami.

Ukazała p ę  niedawno b roszu ra  p. M ich a ­
ła Pankiewicza p. t. „P ra w d a  o P a ra n ie* . Z w a - 
żyw azy, że autor w ym ien ia  tam n asze T o w a ­
rzystw o , z’w ożywszy d alej, że broszura je g o  w y ­
tro p ią  niebywale zain teresow an ie, w y ia ż a ją c e  
się w  setkacn pisanych do nas o rad ę listów , 
uważam y z a  sw ój o b ow iązek , jako in stytu cya , 
czuw ająca nad Interesami w ych o d źcó w , w y ra ­
zić  nasze zdanie o ruchu em igracyjn ym  do 
fP r a n y .

Stwierdzam y na w stępie, że uwrażam y Pa- 
ran ę :a teren do osadn iczego w ych o d źtw a  pol­
skiego bardzo odpow iedni, za ró w n o  ze w zględu  
na w arun ki klimatu bardzo zd ro w eg o  i bardzo 
pom yślnego d la  ro ln ictw a, jak  ró w n ież  i pod 
względem narodow ym , w y ch o d źcy  nasi bow iem  
sitedz \ tam zwartemi m asam i w  dość znacznem  
oddaleniu od miast, co za p o b ieg a  w y n a ro d o ­
wieniu.

Jeżeli jednak pew ien  co ro czn y, n orm alny 
Odpływ naszego w y ch o d źtw a  do P aran y  u w a ­
żamy za zjawisko pożądane i pom yślne, to n a­
tomiast w szelki -gorączkow y rucli w tym  kie­

t

runku uw ażam y za  szkod liw y a n aw et zgu b n y. 
Pam iętne są  c za sy  z przed lat dw udziestu, k ie­
dy tłumami całym i śp ieszy li p o la cy  do P a ra n y  
i ró w n ie  tłum nie g in ęli w b arakach  R io  Jan e­
iro  i K u ry ty b y  z n ęd zy i ch orób  ep idem icz­
n ych. A  działo się tak d latego , że rząd  stanu 
P aran a  nie b yl p rzy g o to w a n y  do p rzy ję cia  ta ­
k ieg o  n ap ływ u  em igran tów , k tó rzy  na odm ie­
rzenie działek ziem i n ieraz po kilka m iesięcy—  
do roku oczek iw ać b yli zm uszeni!

N a pytan ie, c zy  i w  jakim  stopniu P a r a ­
na je st w obecnej chw ili p rzy g o to w a n a  na 
przyjęcie ty sięcy  em igran tów — pew nej o d p ow ie­
dzi nikt n ie daje. W o b e c  tego , w ob ec w sp o ­
mnień przeszłości, m usim y przestrzedz w y b ie ra ­
jący ch  się do P a ra n y , że może ich czekać sm u­
tn y n ieraz los poprzedn ików .

A  teraz— ja k  przed Jaty d w u d ziestu — d o­
chodzą n as w ieści, że go sp o d a rze , w zględn ie 
zam ożni, sp rzedają  sw e g ru n ty  i g o sp o d a rstw a , 
a b y  szukać szczęścia  za m orzem . T a c y  w y ­
ch odźcy n a em igracyi ty lko  stracić m ogą. P a ­
ran ą  je st dobrym  terenem  em igracyjn ym  prze- 
d ew szystk icm  dla bezroln ych  i bardzo m ałorol­
n ych, p rzy zw ycza jo n y ch  tu w kraju  do ciężkiej 
p ra cy  i p rzy go to w a n y ch  na cięższą jeszcze— zw ła ­
szcza  w  początkach— w P aran ie. G osp od arz za ­
m ożn iejszy posiada tu ziem i m niej, ale za  to w 
w yższej kulturze, ko rzysta  z p racy  n ajem n i­
ków , k tó rych  w P aran ie  nie dostan ie, bo pra­
ca najem na b yła b y  zb yt koszto w n a, traci w re ­
szcie dużo w arto ści sw e g o  m ajątku na g w a łto ­
w n ej i pośpiesznej sp rzedaży.

O strzeg am y ró w n ie ż  ludzi n ien aw ykłych  
do ciężkiej p ra cy  na ro li, aby do P a ra n y  nie 
w ych od zili. D la  urzędników , p isarzy, h a n d lo w ­
ców  niem a tam m iejsca, ja k  ró w n ież  dla ro b o ­
tn ikó w  fab ryczn ych , przem ysłu  bow iem  P aran a  
nie posiada, a ro b o ty  p rzy  kolei n ieźle płatne, 
ale w y m ag ają ce  dużego w yd atku  n a  p o żyw ie ­
nie w oddalonych od g łó w n y ch  pun któw  o ko­
licach, m ogą zatrudn ić liczbę ludzi d o ść  o g ra ­
n iczon ą i są tym czasem  przedew szystkiem  z a ­
b ezpieczeniem  m iejscow ej ludności ro ln iczej na 
w yp ad ek  klęski sza ra ń czy , n ieurodzaju  i tym 
po d obn ych  n iepow odzeń  n a roli. C o  do tze- 
m ieśln ików  w reszcie, to d ob ry  fachow iec zn a j­
dzie tam dob ry zarobek, ale w razie p rzyb ycia  
zn acznej ilości n o w ych  sil rzem ieśln iczych , n ie­
złe dziś zarob ki zo sta łyb y  z kon ieczn ości obni­
żone.

N ieustan ne rozszerzan ie  ro ln iczych  posia 
d lośei polskich  w P aran ie  je st niem ylnym  d o ­
w odem  pow odzen ia ekon om iczn ego polaków . 
W sza k że  ob serw ujem y tu ty lko  zw y cię zcó w , gdy 
ofiary em ig ra cyi pom ijane b y w a ją  m ilczeniem . 
W  archiw um  naszem , obok iistó w  i św iadectw  
ludzi, którym  dzieje się doskon ale, m am y sk a r­
g i i żale takich, którym  się  w P aran ie  nie p o ­
w odziło , że mimo trudu i kosztu do ziem i o j­
czystej pow rócili. S k a rg i te trzeb a także p o­
dać do w iadom ości pub liczn ej, jeże li ludzie ma 
ją  m ieć pełny, nie jed n o stro n n y  obraz życia  
parań skiego .

O b ra cają  się one przedew szystkiem  około 
p odróży moi skiej, która dla ludzi stłoczon ych  
w  ciasn ych  pom ieszczeniach, d o  k o łysan ia  sta ­
tku i do odm iennego po żyw ien ia  nie p rz y z w y ­
czajon ych , zaw sze b yw a  bardzo ciężką a często 
n aw et ch orob y  pow oduje. D otyczą  dalej te 
sk arg i klim atu. B o, jak kolw iek  klim at Pararfy 
je s t istotnie, i dob ry  i łag o d n y, i zd ro w y, jest 
w szakże in n y, niż nasz, zatem  w y m ag a  tak 
zw a n ej akliniacyzacyi czyli p rzy sto so w an ia , k tó ­
re ob jaw ia  się rozm aitem i chorobam i specyal- 
n« mi. dla d orosłych  dotklfw em i, a dla dziatw y 
poniżej lat pięciu w prost zabójczem i; śm iertel­
ność w śród  dzieci, w  P aran ie zrod zon ych , jest 
p raw ie żadna, w śród  d ro bn ych  dzieci zaś, 
7. kraju p rzyw iezion ych , olbrzym ia.

Inni skarżą  się je szc ze  na szarańczę, od 
czasu do czasu d oszczętn ie  pustoszącą  pola, n a 
m rów ki, niszczące m ozolnie zakładan e ogro dy, 
na rob actw o, w k ręcające się  pod skórę i b o le­
sne p o w od u jące zapalen ia , na bezładną g o s p o ­
d a rk ę  rząd o w ą  i liczne n adużycia urzędników  
brazylijsk ich , w reszcie  na n iem ożność zbytu  
p łodów  ro ln iczych  na bardziej oddalonych  k o ­
lon iach  z pow odu braku kom unikacyi. S ka rg i 
te w w ielu w yp ad kach  słuszne, przecież u o g ó l­
niać ich nie trzeba, jak  nie trzeba z drugiej 
stron y  w y o b ra żać  sobie, że P a ra n a  je s t krajem  
szczęśliw ości rajsk iej. T c  i inn e przykrości 
i n iedole p rzezw ycięża  żelazna p raca  i w y tr w a ­
łość  n iezłom na i ten ty lko  zn o jn y, ciężki trud 
zysku je  sobie pow odzen ie i n agrod ę. K to  je ­
dnakże d o tal iej żelaznej p ra cy  i w ytrw a ło ści 
zdolnym  się n ic czuje, kto m a coś w  kraju  do 
stracenia, kto ob aw ia  się udręczeń tęskn oty  
i nic w ygó d  ży cia  n a pustkow iu, ten niech do 
P a ra n y  nie jed zie, t? cy  n iech  lepiej w kraiu 
p o zostan ą, aby nic n arzekali potem  na w szy st­
kich i w szy stk o , n a  P aran ę, na to w a rzystw a , 
ty lko  nic na siebie sam ych; w szy sc y  zaś niech 
w ezm ą do serca  ostrzeżen ia  i u w a gi p o w yższe, 
które nam  poczucie obow iązku  p ub liczn ego d y ­
ktuje, a n ad ew szystk o  n iech  się strzegą  pędu 
o w czeg o , ruchu g o rą czk o w eg o , em ig ra cyi m a­
sow ej, k tó ra  nikom u na dobre n ig d y  nie w y ­
szła i w y jść  nie inoże.

jfowe książki.
„Pisma polityczne* Jan a L u d w ik a  P o ­

p ław skiego . D w a  tom y. Skład  g łó w n y  w  k się­
garń , G eb eth n era  i W o lffa . W a rsz a w a  1 9 1 1  r.

Już w  zeszłym roku wyszedł pierwszy tom 
pism zbiorowych J. L. Popławskiego i zawierał w 
sobie „Szkice literackie i naukowe", poprzedzone 
przedmową Józefa Hłaski. Obecnie pojawiły się w  
handlu księgarskim dwa obszerne tomy jego Pism  
politycznych, wielkiego pauyoty  i świetnego polity­
ka i działacza, który na kształtowanie idei progra­
mów polskich dobj ostatniej w yw arł  w pływ  olbrzy­
mi a w  wielu w jpadkach  decydujący. Pismo po­
przedza „szkic wizerunku" przez Zygmunta W a si­
lewskiego oraz zarys działalności Popławskiego.

Na treść Pism  politycznych  z łożyły  się w  I 
tomie: program i zasady ogólne, krytyka i polemi­
ka, zagadnienia polityki międzynarodowej, a II t. 
zagadnienia polityki narodowej na tle spraw po­
szczególnych dzielnic Polski, kresów i wychodź- 
ctwa.

Spuścizna po Popławskim została wydana na 
korzyść pozostałej po nim rodziny. Powinna ona 
się znaleźć w  każdym domu naszym, bo kto na 
ślepo nie chce kroczyć i w  zagadnieniach polityki 
narodowej oryentować się pragnie, uważając to za 
obowiązek każdego obywatela, ten w „Pismach" 
znajdzie i źródło bogate i nieocenione, a pierwszo­
rzędnej wartości ku tcmi. wskazówki.

Nowa Francya literacka, p. J a n a L o r e n -  
tow icza . P o rtre ty  i w rażen ia. W y d a w n ic tw o  
W ła d y sła w a  O k ię ta . Skład  g łó w n y  w k s ię g a m i 
G eb eth n era  1 W olffa, W a rsza w a  19 11  r. j

I E N N ! K K I J Ó W

W  ogromnym tomie znany krytyk polski o 
szerokiej wiedzy i ogromnej kulturze artystycznej 
dał szereg poważnych studyów o pisarzach mniej 
może głośnych poza granicami Francyi, a jednak 
będących istotnymi wyrazicielami współczesnej 
twórczości francuskiej na polu literatury.

„Dla współczesnego czytelnika europejskiego 
współczesna literatura francuska —  pisze I.orento- 
wicz na wstępie— zamyka się w  diugim szeregu 
„głośnych dzieł, które roznoszą po świecie chwałę 
geniusza Francyi i znajdują wszędzie bardzo licz­
nych i niedołężnych zazwyczaj tłumaczów. W szyst­
ko, co nie wchodzi w  tę twórczość uznaną, popu­
larną, a przeto łatwo dla obcych dostępną, otrzy­
muje tamą, wygodną i z lubością nadużywaną na­
zwę „dekadentyzmu". A  właśnie to drugie piśmien­
nictwo niezmiernie gedne jest poznania. W ydało  
ono w  ostatnich latach trzydziestu nową, pełną prze­
dziwnego kunsztu poezyę oraz oryginalną, pełną 
niezależności ducha świeżych konstrukcyi myślo­
wych i czarów stylu pracę. Dusza rasy objawia 
się w  nich przez najcenniejsze usiłowania twórcze".

Właśnie tej drugiej grupie autorów poświęca 
Lcrcntowicz swoją książkę, wykończoną z subtelną 
finczyą, jaka wszystkie prace tego autora cechuje. 
Znajdujemy tu takie postacie, jak Leon Bloy, Ele- 
mir Bonsges, Joris Karol Iinysmans, Oktawiusz Mir- 
beau, Maurycy Barres, Rachtde, Juliusz Renard, R e­
my de Gourmont, Piotr I.ouys, Marceli Schwob i 
Andrzej Gide.

fisty z kontraktów.
8.

K o ch a n a  Lalusiu!

Z  kilku letn iego m ęczeństw a, które, jak  p o­
w iadasz, przeżyłaś ze m ną, przekon ałaś się ju z  
chyba dostateczn ie, że ja  n aw et zdaleka w o lę  
być g rzeczn y  i w yro zu m iały , bc ty  inaczej tego 
nie lubisz. W ięc  i teraz. Z gn lew ałem  się w c zo ­
raj, co praw da niepotrzebnie, ale ju ż  przeszło. 
Bo, rzeczyw iście, sam em u czło w iekow i nie z a w ­
sze w y d ążyć się uda, w ięc  jeże li i S zafra ń sk ie­
g o  pchniesz czasem  za siebie, albo taką made- 
moiselle w zględem  ntnie się w yrę czy sz... T o  i 
czem u?... P rzecie  b yw a  go rze j. W ła ściw ie , 
w szystkiem u w in ien  ten h u n cw o t W a w rzy n ie c, 
bo on ma p a syę  m nie zaw sze p o iryto w ać. I 
d latego poco takie rzeczy  w  pam ięci trzym ać?.. 
A  tym czasem , ja  czuję, że ty  trzym asz! I k ie ­
dy przed chw ilą  posłyszałem  w  sąsiednim  n u ­
m erze: —  „Fiche moi la p a ix!... Tu m'em- 
betes... tu m ’ayaves... tu m ’enerves"... —  z r o ­
biło nu się poprostu  niedobrze. A  teraz zn o ­
w u w tym  sam ym  num erze, zd aje  się, szklan ka 
poleciała  n a  ziem ię i p isk liw y  g lo s w śiad za 
tą, zdaje się, szklanką rzucił: —  „ Ya-t-en'-*... 
W ięc i ja  przeryw am .

T u ta j są teraz ty lko  sam e bale, na k tó ­
rych  regu larn ie  byw ain, —  i czy  to ja  taki, 
czy to oni tacy, czy  to w szystko  takie, ale nie p o­
wiem, żebym  się zn ow u  baw ił. T ru d n o  w sza kże—  
obow iązek! K a żd y  bilet trzeb a kupić i na k aż­
dym  balu trzeba być, a to p o w ied zą, że w ieś 
unika.., T a k ż e  pom ysł, ale ch yb a  z kalen darza, 
bo przecie jeźd zim y do tego  K ijo w a  i je źd zi­
my. A  czy  ty  k iedy slyszataś, L alu ś, żeb y 
m ieszczuchy n a jak i bal, albo piknik w iejski 
prz) jażdżali? W p ra w d zie  n ikt ich o to nic p ro­
si, ale zaw sze.

W ię c  kłopot. A le  ju ż  prędko koniec te ­
rnu, w ięc m oże i do interesu się zabiorę, jeżeli 
ja k i się znajdzie.

S zcze g ó łó w  o balach tobie n ie piszę, bo 
ja k  nie w ytrzym asz i p o ch w alisz się, to tutaj 
zaraz się ob rażają  —  a co  ja  w inien?... I ten 
list S zafrań sk iego , na którym  ja  kilka slow  n a ­
pisałem , to zn iszcz lep ie j, ho on p ew n o cie‘bie 
irytuje, a ja  ja k  po m yślę o tem, to także nie 
m ogę b yć zupełnie sp okojn y.

D zisiaj, z pow odu uw łaszczen ia, m am y 
post. C i, k tó rzy  p rzy w y k li jad a ć  codziennie, 
będą p o ścić  do g o d zin y  trzeciej, a  tam ci, k tó ­
rym  w szystk o  jed n o , do ju tra, bo w szystk ie  
garkuchn ie przez ca ły  dzień d zisie jszy  m ają 
być zam kn ięte. T y lk o , żeb y  tam M arm ontow i- 
czo w a  nie urządziła  czeg o ś po d obn ego  d la  n a ­
szej czeladzi, bo uw łaszczen ie, przecie, p ań szczy­
zn y brzucha nie sk aso w ało . R ę ce  twAjje L a lu ­
siu cału ję, stęskn ion y za  warnj —  Jan.

Czarry Jegomość.

KRONI KA.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 19 (4) Konrada w.
Jutro 20 (5) Leona b.

Wschód słońca o godz. 7 m 01. 
Zachód słońca o godz. 5 m. 57 
Długość dnia godz. 10 m 56

Kalendarzyk H .ia  lor pczny.
19 L u t e g o  ( 4  M a r c a ) .

Roku 1386 W ła d y s ła w  Jag ie łło  k o ro n o ­
w a n y  w  K ra k o w ie  K rólem  P olskim .

Roku 1430. K ró l W ła d y sła w  Jagiełło  u- 
dziela  szlach cie p rzyw ile jem  jedlnieńskim  p ra­
w a  n ietykaln o ści osobistej (neminettl captioabi- 
mus nisi ju r t  victum).

Roku 1484. U m iera w W iln ie  K azim ierz 
syn  K ró la  K azim ierza  Jag ie llo ń czyk a, k an on izo­
w a n y  przez L eo n a  X  w  roku 1522.

Roku 1563. Z y g m u n t A u g u st w y sta w ia  
Joachim ow i, e lekto row i b ran den b ursk:erau, d o k u ­
m ent, m ocą k tó reg o  p otom stw o m ęskie e lek to ­
ra  dop uszczone zo sta ło  do p ra w a  su kcesyi w 
P rusach.

— Wieczornica P T G D ziś w  lokalu 
P. T . G . odbędzie się  w ieczorn ica. W e jśc ie  dla 
czło n ków  bezpłatne. P oczątek  punktualnie o 
godz. 9-ej w iecz.

— Rocznica uwłaszczenia włościan, z
pow odu p iżyp a d a ją ce j w  dniu dzisiejszym  
50-letniej ro czn icy  u w łaszczen ia  w ło ścian  w e 
w szystkich  cerkw iach  k ijo w skich  odp raw ion e 
zo stan ą  u roczyste n ab ożeń stw a, po k tó rych  o 
go d z. 12 w  południe p ro e rsy a  w y ru szy  na 
plac C esarski, gd zie  odbędzie s :ę założen ie k a ­
m ienia w ęg ie ln e go  pod pom nik C esa rza  A le ­
ksan d ra  II. P o  tej cerem onii odbędzie się p a ­
rada w o jsk o w a  i przyjm o w an ie dep u tacyi od 
za kła d ó w  n au k o w ych  i o rga n iza cy; sp ołeczn ych .

O  godzin ie 1 po poi. odbędzie się  akt u- 
r o czy sty  okręgu  n a u k o w eg o  w. sali k lubu ku ­
p ieckiego, v» sali zaś akadem ii d uch ow n ej —  
tukiź akt akadem ii.

O go d z. 8 w ieczorem  w sali szkoły im.

K I

M. T c re szczc n k i odbędzie się u ro czyste  zeb ra ­
nie średnich za kła d ó w  n au kow ych , urządzane 
p rzez ku ratora  okręgu.

O  godz. 4 po poi. w  lokalu  gu bern ialn e- 
g o  zarządu do sp raw  w łościań skich  odbędzie 
s ię  pod przew o dn ictw em  gu b ern ato ra  uroczyste 
zeb ran ie adm inistracyi.

O  go d zin ie  2 i pół po południu w  gm a­
chu u n iw ersytetu  odbędzi się u roczyste posie­
dzenie to w a rzystw a  h isto ry czn eg o  im. N estora  
L ato p isca  oraz k ijo w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  pra­
w n iczego.

W  południe i w ieczorem  w  teatrze miej 
skim odbędą się  p rzed staw ien ia  ga low e.

W e  w szystk ich  w siach  gu bern ii odbędą 
się n ab ożeń stw a, po k tórych  u rządzon e będą 
akty  uroczyste w  lo k ala ch  zarząd ó w  gm in n ych  
i szkołach lu d o w ych .

N a m ocy ro zp o rzą d zen ia  w ład z adm ini­
stra cyjn ych , dzisiaj w szy stk ie  sk lepy będą za m ­
knięte od godz. 9-ej zran a  do 3-ej po doIu- 
dniu. M iasto będzie u d ek o ro w a n e flagam i.

—  Z T-wa cukrowników. D ziś o godz. 
u  -ej zran a  w  lokalu  sto w a rzy sze n ia  techn ików  
(K reszczat)'k  io i  odbędzie się 3-ci w ykład  S . 
F ran kfuria  o u p raw ie b u raków  cukrow ych . 
T re ść  w ykładu: C za s  zasiew u . P rzeryw an ie  bu­
rak ó w . C zas p rzeryw a n ia  w  za leżn o ści od 0- 
kresów  rozw oju  b u rak ów . Z m ian a  odstępOw 
p rzy  przeryw an iu . Z n a czen ie  zm ian y odstępów  
p rzy  przeryw an iu . P ie lęg n o w a n ie  buraków  w 
czasie ich rozw oju .

K o n iec  w ykład u  o godzin ie i-e j po p o ­
łudniu.

—  Zebrania. D zisiaj o godz. 7 w ieczo ­
rem w  16 a u d yto ryu ir  u n iw ersytetu  odbędzie 
się zeb ran ie  k ijo w sk ie go  T o w a rz y s tw a  p rzy ro ­
dników .

W y zn a c zo n e  n a w czoraj u roczyste  p o ­
siedzenie k ijo w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  m iłośników  
nauk sp ołeczn ych  z pow odu 50-letniej roczn ic)' 
u w łaszczenia  w łościan  odbędzie sie dzisiaj w  
lokalu  klubu to w a rzy sk ieg o  (W .-W łod zim iersk a  
45), g d yż w ładze ad m in istracyjn e nie zg o d ziły  
się  na urządzenie posiedzen ia  w in stytucie 
handlow ym .

O g ó ln e  zebran ie k ijo w sk ie g o  T o w a rz y stw a  
ekon om istów , p ośw ięcon e ro czn icy  u w ła szcze ­
nia w łościan , odbędzie się d. 5 m arca.

—  Z izby sądowej. Jako  k an d yd a tó w  na 
w aku jące stan ow isko  w icep roku ratora  k ijow skiej 
izb)' sąd ow ej w ym ien iają  p rok u rato ra  sądu 0- 
k rę g o w e g o  w  S tarod u b ie A . T u ło w a  i w ic e ­
p roku rato ra  saratow skiej izb y  sąd ow ej M. Pa- 
chom ow a.

—  Wypadek na stacyi. w  n o cy  dnia 
w czo ra jszeg o  przed odejściem  pociągu  o so b o ­
w e g o  N& 5 za u w ażo n o  pękn ięcie szy n y . P o cią g  
zatrżym an o na stacyi w ciągu  1 go d zin y  10 
minut.

—  Potajemne nauczanie. W  „K ij. W ied . 
G ubern.* og łoszon o p o stan ow ien ie  o b o w ią zu ­
ją ce  gen e ra ł-g u b ern a to ra  k ijo w skiego , n a  tnocy 
k tó reg o  p odlegają  g rz y w n ie  do 500 rb. lub 
a re szto v ri w  drodze adm in istracyjn ej do 3 m ie­
sięcy  o so by, k tó re  1) oddają bezpłatnie lub za 
w yn agrod zen iem  lokale d la  nauczania dzieci 
lub d orosłych , jeże li nauczan ie o d b yw a  się bez 
p o zw olen ia  w ład z odn ośn ych, lub o so b y  które 
zajm ują się nauczaniem , m e posiadając n a to, 
u stan o w io n ych  św iadectw ; 2) o so b y  które p o­
m agają takiej nauce pieniędzm i lub innym i 
sposobam i, lub pracą osobistą, a także te, k tó : 
re sk łan iają  lub zm uszają inne o so b y  do -u z i»» 
łu w  rredozw olon em  n auczan iu  lub b yw a ją  na 
niem obecne.

—  Kara prasowa. N a m ocy rozporzą­
dzenia g u b ern ato ra  red akto r g a ze ty  „Pośledni? 
ja  N ov’ Osti* skazan y  został za  w yd ru k o w a n ie  
jed n ego  z 3-cli w stępn ych  a rty k u łó w  w num e­
rze w czorajszym  na 2 m iesiące w ięzien ia  bez 
zam ian y na g rzy w n ę .

—  Spalacze Śmieci. N a ostatniem  posie­
dzeniu guberr.ialn ej kontisyi sanitarno- W yko­
n aw czej podniesiono k w e sty ę  u su w an ia  śmieci. 
O kazało  się, że n ajn ieb ezp ieczn iejszy  śm iętnik 
publiczn y, m eżygorski, w żaden sp osób nie 
m oże b yć sk a so w a n y, p o n iew aż n aw et w l d a l­
szej o k olicy  tej d zie ln icy  m iasta niem a m iejsca, 
dokąd m ożn aby g o  b yło  przen ieść. Śm ietnik ten 
jest o ty le w go rszej p o zycyi, n iż inne, że będąc 
położonym  nad D nieprem , z ła tw ością  kom uni­
kuje się z nim i za n ieczyszcza  w odę n a całej 
przestrzeni rzeki w zdłuż m iasta, zaczyn ając  od 
portu. 2 inn e śm ietnik ohecn ie są m niej szk o ­
dliw e. Jeden z nich n ied aw n o zostął p rzen ie­
sion y na Z a b a jk o w ie , gdzu zn ajduje się g łę b o ­
ki jar . N ajw iększą  n ie w yg o d ą  tego  śm ietnika 
je st to, iż  przedostać się doń -można ty lko  d ro ­
g ą , prow ad zącą  w zdłuż w szystk ich  cm entarzy, i 
w o zy  ze śm ieciem  stale m uszą, sie w ym ijać z 
k araw an am i i orszakam i p o grzeb o w ym i. T rze c i 
śm ietnik, n a Ł u k ja n ó w ce, w zględzie najm n, ej 
daje się od czuw ać w e znaki.

W  każdym razie należyte rozstrzygn ięcie  
sp ra w y  u suw ania  i unieszkodliwiania śmieci 
nastąpi dopięto  po wTOwadzeniu spalaczy. W  
jednej z najbliższych sesyi rad y  miejskiej sp ra ­
w a  ta wejdzie na Dorządek dzienny. Z a rzą d  
miejski posiada 2 oferty. Jedn a proponuje u- 
suw anie  śmieci, przetw arzając  je  w  n a w o zy  
sztuczne, druga zamierza je  w prost  palić, u- 
s tan aw iając  za  to opłatę po 5 kop. od puda z 
tem, iż miasto g w a ra n tu je  przedsiębiorcy  dzien ­
nie 12,000 pudów.

—  Zebranie leśników. D ziś o godz. i-e j
w  sali szlacheckiej odbędzie się w aln e zeb ra ­
nie czło n k ów  T -w a  w zajem nej po m ocy leśn i­
k ów  i ro ln ik ó w  zw  yższem  i średniem  w y k szta ł­
ceniem . ■

—  Oględziny ulic- W czo ra j o godz. 3 
po poi. spećjyalnym  w agon em  tram w ajow ym  
w yjeżd żali w  celu obejrzenia ulic G łu b o czyc  
gu bern ato r k ijo w ski A . G iers, w icegu b ern ato r 
B . K o szka rie w , policm ajster k ijo w sk i pułk. A. 
Skaion , prezyd en t m iasta H . D jak o w , członek 
zarządu m iejskiego F . F a lo e rg  i rad n y  m iasta 
W . D em czenko.

OSOBISTE
—  W c zo ra j o go d z. )2  min. 25 w poi. 

p rzyb y ł do K ijo w a  pom ocnik n aczeln ika  kolei 
P ołu d n io w o -Z ach o d n ich  C h iżn iako w .

—  K R A D Z IE Ż E  K IE SZ O N K O W E . Onegdaj 
na sali kontraktowej skradziono W .' Aleksandro­
wiczowi z kieszeni pugilares z 500 rb., a Jermako- 
wej portmonetkę z pieniędzmi. Spraw cę ostatniej 
kradzieży zatrzymano.

Na placu Aleksandrowskim Ł/kradziono Szew- 
ezenkowi portmonetkę z 25 rb. Złodzieja zatrzy­
mano.

—  Z A  NIE W Y R Ą B Y W A N I E  LO DU  PR ZE D  
DOMAMI polirca pociągnęła do odpowiedzialności 
właścicieli takowych, a mianowicie: Brodzkiego 
(Ekaterynińska 16), Demidowską (Ekaterynińska 5 
i 8), Skuczar-Skwarską (Aleksandrowska 1), R o­
mańczuka (Aleksandrowska 45), Bonadurera (A le­
ksandrowska 47), Krycką (Lewaszowska 30), Mucnt- 
nych (I uterańska 1, 28 i 33) i Sakowicza (Insty- 
dieka kkjj.

- UJĘLI ZŁODZIEJE. P o l i e y a  z a t r z y m a ł a  
służ;|C4 A .  S k w i r s k ą  z a  k r a dz i e ż  w  r e s t a u r a c y i
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Rootsa (Kreszczatyk ii. Część kradzionych rzeczy 
w ykryto u sióstr aresztowanej— S. Skwtrskiej i D. 
Mazanowej,— rzeczy kosztowniejsze złodziejka zasta­
wiła  w  lombardzie.

Pozatem polieya zatrzymaia W akulenkę za 
okradzenie Gerasimowa, Andriczuka i pozb. praw 
W . Tomaszewskiego.

—  P O D R Z U T K I. Onegdaj polieya znalazła 
w  różnych punktach miasta 5 podrzutków 3 diietr- 
czynki i 2 chłopców. Dzieci oddano do przytułku.

— N A G Ł A  ŚMIERĆ. W  domu .Y« 42 przy 
ul. Wozdwiżeńskiej zmarł nagłe 30-letni M Rusa- 
now. Zwłoki odwieziono do prosektoryum.

— B A N D Y T Y Z M . Na Ługowej dwóch d r a ­
bów napadło na Dąbrowskiego 1 zrabowało mu 
pieniądze. Bandytów zatrzymano.

— U C IE C Z K A  W IĘŹNIA. W czoraj zrana 
z więzienia łukianowieekiego pod konwoiem 4 
stójkowych przeprowadzano do cyrkułu starokijow- 
skiego 8 więźniów. W drodze jednemu z areszto­
wanych udało się zbiedz. Ucieczkę zauważono do­
piero na policyi.

—  ZNIKNIECIE- DZIECI. Onegdaj z miesz­
kania rodziców (W. W asylkowska 1421 znikł 7-letni 
iegor Riamin, syn piekarza. Chłopczyk-blondyn, 
piegowaty, miał "na sobie białą czapkę, paltocik, 
buciki. Rodzice 'proszą o pomoc w  poszukiwaniu 
dziecka.

—  W  czasie Świąt ze wsi Lipowki pow. ki­
jowskiego, gminy makarjewskiej, znikła 12-letnia 
w łoifian ka Prasgowia Lichicka Dziewczynka ma 
na twarzy wielką bliznę. Poszukiwania zaginionej 
są dotychczas bezowocne.

—  S Z T U C Z K A  ZŁO D ZIE JSK A. Do miesz­
kania Kriciuka (Wołoska 10) przyszła jakaś niezna 
joma i podała się za krawcowe. Korzystając z chw 
li, gdy służąca wyszła z pokoju aby zawiadomić 
swą panią o przyjściu rzekomej krawcowej, ta 
ostatnia zrabowała kilka srebrnych przedmiotów 
i opuściła mieszkanie. Złodziejkę, wczoraj zatrzy­
mano—jest to -niejaka G. Ortenberg.

—  K R A D ZIE ŻE. Z  mieszkania Nikitina 'K r e ­
szczatyk 26) skradziono rozmaite rzeczy warlbści 
140 rb. Z  mieszkania Kałmina (Obołońska 30) 
zrabowano z kufra kostyum i 90 rb. Przy ul. L w o w ­
skiej Ns 59 . okradziono" mieszkanie Pamerancewa 
na 150 ro. Przy tejże ulicy Ne 46 za pomocą do­
branego klucza okradziono mieszkanie Jankowskiej. 
Podejrzewany o kradzież stróż Szewczenko skrył 
się. L). Raitman (M. Dorohożycka 354 doniósł pó- 
licyi, że tau praczka Klisz wzięła do prama bieliznę 
i znikła ber siaau.

— 'K R A D Z I E Ż E  W  H O T E L U  „CONTINEN­
T A L " .  Dnia 17 lutego w  hotelu „Continental" zło­
dzieje za pomocą dobranych kluczy otworzyli -po­
koje, zijrnowane przez inżyniera Ginsburga i panią 
Rnht i pierwszemu z nich" okradli futro, wartości 
600 rb., drugiej zaś kilka rzeczy. W  pokoju G. 
złodzieje pozostawili stary paltot jesienny.

— U S IŁ O W A N IA " S A M O B Ó JS T W A . T rzy  
N. Kalfawajowskiej N° 46 młody subjekt Mojżesz K. 
wypił w  celu samobójczym trzy butelki spirytusu 
de naMrowanego. Samobóicę zdołano uratować. 
Przy  W . Wasylkowskiej Ni 39 otruła się Marya G. 
„Pogotowie" odwiozło ją do sźpitala.

—  S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D Z IE Ż . W ła ­
ściciel sklepL przy ul. Chorewej Na 2, Friedman, 
zauwazył iż ktoś dopuszcza się u mego systema­
tycznej kradzieży masła. Okazało się, że sprawcą 
taKówcj jest subjekt A . Litwinienko, który sprzeda­
wał masło Hajworowskiej i Syczewowi.

—  ZAJŚCIE W  TiE A TR ZE  MIEJSKIM. Dnia 
ió b m. w  teatrze miejskim przyszło do starcia 
miedzy politechnikicm, a sfużącvm1 teatralnym 
P.- Zaczęło się od tego, że politechnik z 4-go rzę­
du przesiadł się do pierwszego i zrobił'awanturę 
o to. że jego sąsiadką jest służąca. „Ja nie przy­
wykłem siedzieć w  parte-ze obok służących" - krzy­
czał F. Kontroler, chcąc rajście załagodzić, zapro­
ponował służącej inne miejsce.

Nazajutrz F. był znowu w  teatrze i zajął 
łyrn razem "ównież nie swoje miejsce.

Gdy służący P. zażąda’ od niego aby usiadł 
na swojem miejscu, politechnik usłuchał, ale w y ­
chodząc z teatru zwymyślał służącego i uderzył go. 
P. nie pozostał dłużny i uderzył politechnika dwa 

rrazy w  twarz. Publiczność pic dopuściła do dal­
szej bijatyki. Spraw a zostanie oddana na drogę 
sadową

— Z A  L A M O W A N IE  RUCH U ULICZNEGO,.  
Policyt zatrzymała soło  Semadeniego 6  żyaów 
„giełaziarzy".

—  Z A  TAJNĄ S P R Z E D A Ż  W Ó D K I zatrzy­
mano wczoraj w  Dobliżu teatru miejskiego P. De- 
nnna.

PRZYJECHALI DO KIJOWA.
H otel Continental: pp. Rakowski; Zborowski; 

Bcrenstein; Andrejew; Gotlib; Filk; Friede; Benja 
min Lipkowski; Welisch; W alewski; Sz. Tuganow; 
Mołchowski; Epstein; Karastelew.

Grand-bótcl: p. Michał hr Sobański.
H otel Hładjfntuka: pp. A. Milutin, dyr. cukr.; 

M. Srosznikow, dyr. c.; W . Leontjew, dyr. c.; E. 
Krasnokutski, dyr. c.; B. Swariczewski, dyr. cukr.; 
A. Sienicki, dyr. c. Kirnasówka; J. Zabłudowski, 
dyr. c. Mohilna; Waldman, dyr. e. Chodorków; Je­
rzy Wiljam, d’T. c ; Silman, dyr. c ; Szulc, dyr. c. 
Hrehorówka;. "K. Gabel, dyr. c" Wierchniaczka; A 
Espe, dyr. c.'; E. Karlson, dyr. c. Talne; Stepanow, 
dyr. c.; "K. Nieczajew, dyr. ; K. Petr, dyr. c.; S m o ­
czyński z W arszawy; Bosenko z g. i  rur.; Griszczen- 
ko, b u c h ; Riabinin "z Berdyczowa: Otten Stecenko, 
kornet.

Hotel Ermitaye: pp. bitkę, dyr. c. Zbrucz; 
Al. Kriwcun, dyr. c.; Z. 2 awistow"ski z p. hum.; 
L. Bering z p. bogod.; T .  Guichunst z Ptocka; A. 
Rogoziński, on. z Odesy; A  Rogiński prof. z No- 
woczerkaska' K. jędrzejow icz z zagranicy; M. K o ­
bylański z Zawodówki; Mikołaj Piker 7 Sum; i. 
Lewitu, dyr. c.; W . Śnieżko-BJocki, z pow. kaniow 
skiego.

Hotel Franęois: pp Rościszewski; Dadiani; 
Berezowski; Żółkiewski; Belke; Zalęski; Puchalski; 
Mroziński; Winogradzka; Karpowicz.

Hotel tiacoy: pp. Rutowicz adm., Ottino; A n ­
tonów; Terlecka; Żółciński; Rudzki, ob.; Hocnstiin 
z W arszaw y.

Hotel Unwr.rsal: pp. Stanisław hr. Chodkie­
wicz; Sawicki, adw. prz. z Humania; W róblewski; 
M. Łukaszewicz; W oitoszczyk z Humania; Komar- 
nicki ze Lwowa.

Hotel Francuski: pp. Jan hr. Bierżyński z Ig- 
natpola; Witkovrski z W arszaw y; Zdrojewski, dyr. 
c. Kalinówka; Klemeńs Sawicki".

H otel Rokya: pp P aw eł Balicki; Leon Sępo 
łowski z zagr.; Mikołaj W oloszkiew icz z Żytom ie­
rza; Arna W oloszkiewicz z Żytomierza; K. Rus- 
seau; W a c ła w  Kurnatowicz; Mik. Anczewski, gen. 
z Charkowa; A lek sy  Suchanów

H otel Catić: pp. Chrzanowski z Koziatyna; 
Rrosman ze Zmierzynki.

WYJECHALI Z KIJOWA.
H otel Continental: pp. T abler  do Odesy;

Bentneim; Slusarzewski; Chrapowicka ob.; Eller 
zagranicę.

H otel H łaćyniuka  pp. St. Kwinto, dyr. cukr. 
do W arszawy; Niemetz do Charkowa; Zdrojewska 
do Płoskirowa; Safronow do g. cha-k.; Kabyszew. 
dyr. c. do Petersburga; P aw łow icz  do Skwiry; Ta 
rutin, adm. do Petersburga; Studilin;. Bakulin, adj. 
dow. w. okr. kij.

Hotel Franęois: pp. Wojno-Jasieniecki; C.yga- 
nfenko; Tymieniecki; Ostrowski; Paulidi; Dudim.

Hotel Francuski: pp. hr. Colonna Czosnowski; 
Wasiutyński do Koziatyna.

H olci Jlosya: pp. Saptekow; Własienko; Jatto- 
wlew; Borowikom

H otel Cane: pp. Moisiejew do g. połt.; Kocza- 
rowski do Zwinogr.; Kostylew, gen. do Berdyczo­
wa; W ra g o w  do Zmierz.; Dąbrowski do Starókon- 
stantynowa.

T olegra my.

(Od korespondentów własnych). 
żast^nca Wawrzyniaka.

Poznań-— N a m iejsce ks. p ra łata  W a w rzy  
n iaka w y b ra n o  czło n ka prov In cyo n a ln eg o  k o ­
m itetu w y b o rczeg o , J a c k o w sk ie g o -W ro n c zy n a .
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Jubileusz Tretiaka
Kraków. -—  W  celu urządzenia jubileuszu 

Józefa  T r e tia k a  i w yd an ia  k sięgi pam iątkow e; 
u tw orzył się kom itet ju b ileu szo w y, w  skład k tó ­
re g o  w eszło  33 profesorów , literatów  i uczo- 
h y ch  polskich. O b chód  odbędzie się latem.

Proces akademików ruskich.
LWÓW. —  P o d cza s dalszych  rozpraw  

w sp ra w ie  napadu akadem ików  ruskich  na uni­
w e rsy te t lw o w sk i przesłuchano 9 oskarżo n ych , 
k tó rych  zezn a n ia  nic n o w eg o  do sp ra w y  nie 
w n io sły.

Wyjazd Głabińśfciege.
LWÓW. —  M inister kom nn ikacyi (itąbiń- 

ski w yjech ał w czo ra j do W ied n ia.

Konferencye poisko-czoskie.
Lw*w. —  Z  O p a w y  donoszą, że o d b y ły  

się  tam k o n feren cy e  czesko-połskie w  sp raw ach  
szkoln ych . K o n feren cy e  nie dały  żad n ego  re ­
zultatu.

Przyjazd Nbohardta.
W a r s z a w a . —  w  tych  d n a c h  o czek iw a ­

n y  je&t p rzyjazd  do W a r s z a w y  sen atora  Neu- 
hardta.

Finał.
L ó ł ż . —  N aczeln ik  w yd zia łu  och ran y k a ­

zał areszto w a ć 76  stra jk u jących  pracow n ików  
aptekarskich . W ła ścic ie le  26 aptek postanow ili 
sp row ad zić  n o w y  person el z innych m iast 
kraju.

Prasu o 1 ugach pruskich.
W lBtłbń —  Z  po w od u  w n iesien ia  urzez' 

d e leg a tó w  czeskich  w  B u d ap eszcie  interpełacyi' 
w  sp ra w ie  w y d a la n ia  ro b o tn ik ó w  czeskich 
z Prus, cała  p rasa  o św ia d cza , że zap rzyiaźn io - 
ne z A u stry ą  N iem cy m uszą zmienić- sp osób 
p o stęp o w a n ia  z o b yw atelam i austryackim i.

Mewy gabinet.
Pft/yŻ. —  P rezy d en t F allićres  podpisał no- 

m in aeyę n o w y ch  M inistrów . D zisia j odbędzie' 
się p ierw sze posiedzen ie ra d y  m inistrów  pod 
p rezyd on cyą F-ałliel es a.

Paryż. —  W  poniedziałek ga b in et M o n id a  
p rzedstaw i się izbie . M ocn o ra d y k a ln y  k ieru ­
nek gab in etu  budzi o g ó ln y  n iep ok ój. N iepokój 
ten n ie  zm n iejszył się pom im o zapew nień ' 
F a 'lić r e s ’a, że ży w i on do  n o w eg o  gabinetu 
pełne zaufan ie.

Pary-Ż —  P ieh on  d łu go  k o n fero w ał z 
C ruppim , inform ując go  o ro k o w an iach  z T u rcyą .

Prasa angKdst a o Belcaf se r*i
Paryż — Do „M atin" don oszą  z L ondynu,, 

że ca ła  p ra sa  an g ie lska  p rzy ch yln a  jest w stą ­
pieniu D e lc a s s e g o  do gab in etu . P ra sa  a n giel­
ska przypom in a, że D c lca sse  dop row ad ził do 
za w a rcia  pom iędzy obu pań stw am i porozum ie­
nia. Jeg o  udział w  g a b in ecie  sta n o w i gw a ran - 
cyę  rozw oju  m aryn arki francuskiej.

Antonio Fogazzaro - umierający.
a

ffejTn. —  z  V k e n z a  -donoszą do Rzym-u, 
że zn akom ity  p o w ieścio p isa rz  i poeta  w łoski 
A n to n io  F o g a zza ro  je s t um ierający.

Zamach samobójczy.
W ie d e ń .—  P rz y b y ły  tutaj rek to r akadem l 

w eteryn a ry jn e j w e L w o w ie , rad ca  d w o ru  
S zp ilm an  u siłow ał odeb rać sobie życie  zapo- 
mocą za życ ia  tru cizn y. S zp ilm an a zdołan o ura 
to w a ć. P ow od em  zam achu sam ob ójczego  było, 
w ed łu g  s łó w  S z ., zd en erw o w an ie  2 pow odu 
za jść  w  w yższy ch  nczelniach w  G a łicy i.

Dramat miłosny
Rltym . —  W  jednem  z trzecio rzę d n y ch  h o ­

teli p o ru czn ik  hr. P a te rr o  za szty leto w a ł damę 
d w o ru , k siężn ę  T r ig o n a , z k tó rą  przez d łu ższy  
czas u trzy m yw a ł sto su n ek 1 m iłosn y, sam  za ś  
w  celu sam ob ójczym  zran ił siebie z rew o lw eru . 
P ate rn o  o d w iezio n y  zo sta ł do szpi-aia, S ta n  
ra n n e g o  je s t ciężki. K się żn a  T r ig o n a  je s t sio- 
śtrr k sięcia  T o s c a  de C u to , ożen io n eg o  z Z a-, 
k ^ e w s k ą  z . jUj&ainy. W skutek^^rom ansu z  P a-'

ternem  Ls. T r ig o n a  s w e g o / c z a s u  m usiała zrzec 
się go d n o ści dam y dw oru  k ró lo w ej W io ch .

W y p a d ek  ti n w vw  irl w  mieść,ic w ielkie
■wrażenie.

Wspomnienia z przed 50 łaty.
P e te rsb u rg . —  O siem dziesięcio letn i poseł 

do R a d y  P ań stw a S iem ion ów  T ian szan skij, k tó ­
ry  od egrał dość zn aczn ą rolę, ja k o  jed en  ze 
zw o len n ik ó w  u w łaszczen ia, zam ieszcza w „B irżew . 
W icdom ." sw e w spom nienia z przed 50-laty.

W e d łu g  autora artykułu  duszą całej sp ra ­
w y  b ył M ikołaj M ilutiu , nie zaś b rat je g o , D y ­
mitr M ilutin b ył w ó w c za s  na K a u ka zie  i staczał 
w alki 7. Szam ilem . A utorem  m anifestu b ył Sa- 
m arin. C esarz zaś, k tó ry  o św ia d czy ł, że ma 

^niezachw iany zam iar p rzep ro w ad zen ia  reform y,
:n aglił S am a rin a ,. chcąc b y  ten  ostatn i prędzej 
zred a g o w a ł m anifest. W  dzień w stąpienia 
A lek sa n d ra  II n a  tron , przed  podpisaniem , 
tekst m anifestu odesrany został do op racow an ia  

■metropolicie Filaretów  i, k tó ry  n ie dość jasn o  
zred ag o w a ł m anifest. W skutek tego  w yn ik ły  
za b u rze n ia  w e w si B ezd n a gu b. kazańskiej.

W  P etersb u rgu , gd zie  2/„ ludności n ależa­
no do ch łop ów  p ań szczyźn ian ych , w dniu u w ła ­
sz c z e n ia  tłum y lu d n o śc: w  strojach  od św ięt­
n ych  ru szy ły  na płac. C esa rz  w y sze d ł do n:ch 
oez kon w o ju . 'Wszyscy  padli przed  nim na 

k o la n a .

Auóyencya-
Petersburg.—  P rezes zjazdu szlach eck iego  

B o b rirsk ij -p rzy ję ty  zostan ie n a au d yen ryi w 
C arskiem  S io le .

Upamiętnienie jubileuszu.
P e te rs b u rg . —  W  celu upam iętnienia 50- 

-letniego jubileuszu  uw łaszczen ia  w łościan  tru- 
Ttlowicy m ają zam iar o p ra co w a ć  p ro jek t p o­

w s z e c h n e g o  pi aw.a w y b o rczeg o . Opraco-wa- 
•iiiem projektu  zajm ie się kom isya, sk ład ająca  
się z 66 posłów' do D um y P ań stw o w ej.

Nowy projekt.
Petersburg. —  P o  rozp atrzen iu  prelim ina­

rz a  b u d żetow ego  na rok 1 9 1 1  p o słow ie z pra­
w icy  w n iosą do D um y P ań stw o w ej projekt 
p ra w a  o  uw oln ieniu  ży d ó w  od p o w in n ości 
w o jsk o w ej i o pobieran iu  od nich ja k o  rekom ­
p en saty  podatku w o jsk o w eg o .

Rairt u Stoły pin a.
Petersburg. —  N a rau cie u p rezesa  rady 

m in istrów  Stoly-pina b yli obecni w y łą czn ie  p o ­
sło w ie  z p ra w ic y  oraz prezydyum  D um y in  
ccrrpore. P rzed staw iciele  lew icy  oraz pażdzier-. 

'n ik o w cy  mie b yli obecni n a raucie.

Jubileusz Czirikowa
Petersburg. —  O b ch o d zo n o  tutaj ju b i­

leusz działa lności literackiej C zirik o w a.

Jubileusz.
Petersburg —  W szy stk ie  g a zety  m iejsco­

w e za m ieściły  n a  sw ych  szp altach  arty k u ły  p o­
św ięcon e ro czn ic y  u w łaszczen ia  w łościan .

Złowrogie wieści.
Petersburg. —  Z  Mukderru donoszą, że 

w okolicach  tego  m iasta z dnia n a  dzień w zm a­
ga  się a g ita cya , sk iero w an a  przeciw ko euro- 
pfrtczykom . R o zrzu co n o  fa ły  sze reg  odezw', n a ­
w ołu jących  ludność do m ordow an ia  eu rop ej­
czyk ó w .

Petersburg. —  D o pism m iejscow ych  d o ­
noszą z W la ćy w o sto k u , że sp od ziew ają  się tam 
w ybuchu p o w sta n ia  b okserów .

Odmowa.
V Petersburg. —  S k a rg a  k a sa cy jn a  dc L as- 

s y ’ego  zo stała  uchyloną.

(Od Agencj/i FeterabunUej.)

Petersburg. — K o m isya  budżetowm za- 
apryttow uhi projekt p ia w a  c zatw ierdzen iu  k o ­
sztów  faudo"wy w schodn iej części kolei am urskiej. 
P rzed staw ic ie l m inisterstw a ośw iad czy ł, że bu- 
dowra kolei nie m oże b yć za k o ń czo n a F w  term i­
n ie  w yzn a czo n ym .
, Ekatfłyn&urg.. —  S e s y a  w y ja zd o w a  k a ­

z a ń s k ie g o  sądu w o jen n e go ,  r o z p a tr z y w s z y  sp ra ­
wę ograbienia w r. 19 10  p ła tn ik ó w  fabryk 
A la p a je w sk id i ,  przyczęm  z r a b o w a n o  przeszło 
200 tvs. rb.,  skazała  ]ńęć osób na pow ieszen ie ,  
dw ie  na bezterm inowe ciężkie ro bo ty  i cztery  
na piętnaście lat ciężkich robót.

Charków. —  I:k|da zjazdu p rzem y sło w c ó w  
gn rniczych  po stanow iła  uczestn iczyć  w  zjeździć 
a n tych oleryczn ym  w Hkaterynoslnwiu i p o c ią g ­
nąć do udziału w nim przedstawicieli  zagłębia  
D on ieckiego i lekarzy.

Pąkin. —  R ząd  m iń ski zgodzi! się n a  
m ianow anie r o sy js k ieg o  i chińskiego kom isarzów  
dla  ostatecznego przep ro w ad zen ia  g ra n ic y  od 
So p k i  A b t g a j t u je w s k i t j  do ujścia  A rg u n i.

Paryż. —  W  teątrze „ F r a n ę a is 11 w  czasie 
przedstaw ien ia sztuki B ern szte in a  m iała m iejsce 
h ałaśliw a  d em on stracya  W  czasie sta rcia  z po- 
licyą  kitka osób  otrzym ało  ra n y .

Paryż- —  W icem in istram i m ian ow an i z o ­
stali: w icem in istrem . sp ra w  w ew n ętrzn y ch  Em il
C on stan t, sp ra w ied liw o ści M abaou, g łó w n e g o  
zarządu poczt Chauffiet i sztuki D u jard in  
Beaum etż.

Kalkuta —  W  centrum  m iasta m iody 
b en g alczyk  rzucił w  autom obil in ży n iera  C o v- 
le y a  bom bę za w in iętą  w  p łótn o. W y b u ch u  nie 
b yło . S p r a w c ę  zam achu areszto w a n o . Z a m ach  
„en b ył w łaściw ie  sk iero w a n y  p rzeciw k o  a g e n ­
tow i w yd zia łu  śled czeg o , jeżdżącem u podobn ym  
autom obilem .

Londyn. —  D o  jagencyi R e u tera  donoszą,, 
że ro k o w an ia  pom iędzy T u r c y ą  a N iem cam i 
w  sp raw ie kolei b agdadzkiej idą pom yślnie. 
S p o d zie w a n e  je st, ze umoWa zostan ie za w a rta  

!w ciągu kilku dni. R o zp o czn ą  się ro k o w an ia  
T u rcy i z A n g lią  w  sp raw ie linii B a g d a d — Z a ­
toka Rdrśka.

M e ssy n a . — D o w ó d c a  „ A u r o ry "  od p o w ie­
dział m inistrow i m a ry n a rk i telegram em  dzięk­
czyn n ym . P rzed staw icie le  m tin w yp aln ości i p re­
fekt p rzy b y li n a  „A u ro rę "  i w ręczy li d o w ó d cy  
z ło ty  m edal i adres n a  p ergam in ie, n a  pam iąt­
k ę  pom ocy udzielonej przez „A u ro rę "  podczas 
trzęsienia ziem i. N astępn ie w y g ło szo n e  zo sta ły  
serdeczne przem ótv;enia. D zia ła  z “ A u r o r y " ' 
dały  sa lw ę. D om y p rzyb ran o  flagam i r o s y j­
skiem u W  teatrze o d b yło  się przedstaw ien ie 
ga lo w e. L u d n o ść  urządza m arynarzom  rosyjskim  
huczne o w a ry e  n a  ulicach

Budapeszt.— D e le g a c y a  au strya ck a . Dam m  
w  im ieniu d e leg a tó w  niem ieckich w y ra ził ży cze­
nie, b y  A th rC n th a l po p o w ro cie  z urlopu p o­
w rócił zn ow u  n a d a w n e stan ow isko .

Berlin. —  Z m a rł procesor chem ik W a n t- 
hof, lau reat n a g ro d y  N obla.

Lizbona. —  R a d a  m inistrów  uzn ała  za 
w ystępeK  a n tyrząd o w y  odczytan ie listu  p a ste r­
sk iego  b iskup ów  p o d czas n ab ożeń stw a bez p o ­
zw o len ia  w iadz.

Pai yż. —  D o  gabinetu  M o n lT a  w chodzi 
ośm iu rad. soc., czterech ra d y k ałó w , 3 rep u b li­
kan ó w , jeden  lew ico w iec  i jeden  so cyalista .

A te n y . —  Jak  don oszą  g a ze ty , m inister 
fin an sów  w n ió sł do izby prelim inarz bhdżetu. 
D o ch o d y  w yn o szą  130 nul., w yd atk i 135  mil. 
fran kó w . P ro jek to w an e jest p o krycie  deficytu 
za  pom ocą p o d w yższeń  a nodntku od d ochodów  
i 6°/0 opłat od Zbóż i produktów  ro ln ych . 
Y e n ize lo s  w  sw em  przem ów ieniu  ośw iad czył, 
że sy tu a c y a  kraju  ro k u je  po m yśln e n adzieje 
na p rzyszłość. W e d łu g  słó w  V e n ize lo sa , k o ­
n ieczn e je s t s tw o rzyć  od n ow ion ą G recyę , która  
p o w in n a  za jąć  dom inujące stan ow isko  w śród  
cyw ilizo w a n y ch  k ra jó w  n a  B lizkim  W sch o d zie .

L o n d yn .— Iz s a  g*nin. C ham berlain  w n iósł 
p o p raw k ę w y p o w ia d a ją cą  się za  reform ą izby- 
lordó w  z zach o w an iem  n iezaw isło ści tej o stat­
niej W ro li dru giej izb y. W  czasie debatów  
p rzyszło  do h ałaśliw ej scen y. K ie d y  leader 
opozyCyi B ałfo n r ośw iad czył, że rząd m a zam iar 
p rzep ro w ad zić  w ielk ą  zm ianę k o n sty tu cyjn ą , 
m ian ow icie  heme-rutb, za, pom ocą oszustw a, 
w szczął się ok ro p n y hałas. S p e a k er  oznajm ił, 
że  jeże li s ło w o  „o szu stw o " b yło  sk iero w an e do 
p arty i, on  nie w id zi pow od u  do w m ieszania 
się w  tę sp ra w ę. Śm iech. E alto u r n k  cofnął 
s ło w a  „o szu stw o *. P o p ra w k a  C ham b erlain a 
zo sta ła  od rzu co n a . B ill o p raw ie veto izb y  
lo rd ó w  p rzy ję to  ' w  czasie  czytan ia  d ru g ieg o  
w iększością  568 głosów  p rzeciw ko 243.

W ie d e ń .  —  R a d a  m unicypalna p o sta n o ­
wiła, by w  celu za ch o w an ia  niemieckiego c h a ­
rakteru W ie d n ia  nienicy-wlaścicicle kamienic 
odm awiali  lokatorom  rzęchom o dn aw iania  k o n ­
traktów  m ieszkaniow ych.

„N euc freie P ress"  komunikuje, że n ie­
którzy właściciele kamienic zastoso w ali  się do 
tej uchwały.

G ro n o  n acyonalistów  niemieckich w M a­
ranie w y g w iz d a ło  śpiewaczlcję Beliincioni, która 
w y k o n y w a ła  sw ą  rolę w „ T r a v ia c ie ‘ i w języku 
włoskim. D ein on stracya  miała na celu zacho­
w anie niem ieckiego charakteru T y ro lu .

M e s s y n a .— -W teatize  m iejscowym  o d b y ­
ło się uroczyste g a lo w e  przedstaw ienie  na cześć 
załogi krążow n ika  „ A u r o ra " .  P o przedstawię 
niu tegoż dnia wieczorem krążow n ik  odpłynął.

H io-de-janoiro. —  G azety  komunikują o 
w ykryciu  spisku m onarchistycznego przeciwko' 
"epuDlice portugalskiej, na  czele k tóreg o  stał 
komitet, k ieru jący  ruchem m onarchicznym  z 
L ondyn u.

W e d łu g  obiegających  pogłosek komitet 
w ysła ł  do L iz b o n y  kilku sp isko w ców , którzy 
mieli zam ordow ać prezydenta  B ra g ę  i ministrów. 

W szc zę to  dochodzenie.

Z ddlegacyi austryackiej.
B u d a p e s z t-—  D eleg at  niemiecki Dam m  o- 

św iadczył,  że pań stw o habsburskie s tw orzon e 
Izostało przez n iem ców. W o b e c  tego niem cy 
pozostaną mu w ierni i tym sposobem  w y ś w ia d ­

c z ą  wielką usługę całemu światu niemieckiemu, 
Igdyż A u s t r o - W ę g r y  to naturalna forteca, w y ­
sunięta przeciw ko zbliżającemu się od południa 
i wschodu prądow i pansiaw istycznem u, usiłują­
cemu zaw ład n ąć  św iatem  niemieckim.

D eleg aci  czescy  w y ra ża ją  sw e  n ie zad o w o ­
lenie z po w odu odpouńedzi Aehrenth ńla  n a in- 
terpelacyę w  spraw ie w ydalen ia  robotników- 
słowian z Prus.

K lo fa cz  w ystęp uje  z żądaniem, b y  rząd 
uznaf, że w ydalen ie  robotników  czeskich z g r a ­
nic P rus jest  ró w n o zn a czn e  ze śi odkami r e ­
presyjnymi.

! K ram arz, oraz w iceprezyden t K o z ło w s ki  
w  'mieniu polaków , popierają w niosek p o ­
w yższy .

W n io se k  K lo fa cza  został odrzucony w ię ­
kszością g ło s ó w  wszystkich, przeciw ko po la­
kom i czechom.
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G IE Ł D Y  Z A G R a H U C Z R F .

Dnia 18-go lutego rgr,r r.

Berlin, Wypłaty na Petersburg sp. 216.40—
kup. 216.35

Kurs weks.owy na Petersburg na 8 dni —

4ł/2°/0 pożyczka 1905 r.

4°/g renia państwowa 1894 r.

Rosyj. bil. fkredyt, ico rb.

Dyskonto prywatne . ,

UśpoSbbieuie mocniejsze,

Wiedeń.— pożyczka rosyjska 1906 r.

Paryż.— W ypłaty na Petersburg:

Cena najniższa

Cena najw yższa . . . .

4°/0 renta państwowa 1894 r.

41/a°/„ pożyczka 1905 r. . *

5'V0 pożyczka rosyjska 1906 r.

Dyskonto prywatne . . .

Usposobienie chwiejne.
Londyn,— 5%, pożyczka rosyjska 1906 r.

4VaO/0 pozyczka rosyjska 1909 r. bez kup. ęg1/, 

Usposobienie stałe.

Amsterdam — 5°/o pożyczka, rosyjska 1906 r.

4l/*0/j pożyczka rosyjska 1009 r —

ioc 30

94.40

216.50

3%

I0 3-7ń

afi<375
268.375

95 40 

106.00

I0 5 'h

Z B O Ż O W A .

(Telegram specyalny).

Symbirek.— Żyto suche w  naturze 114 —  116 
zol. —  5 7 — 38 kom; siemię słonecznikowe —  1 rb. 
30 kop.— 1 rb. 60 kop.; mąka żytnia —  59— 16t kop.; 
pszono— 05— 73 kop. =

Czelabińsk.— Pszenica w  naturze 131— 132 zoł.—  
72— 76 kop.; ży tc —58— 59 kop.; owies 54— 55 kop.

Libawa.- Żyto— 8u, kop., owies biały—IBęt/j k., 
czarny— 82 kop., gryka— 75 kop.

Berlin. - Usposobienie z pszenicą i owsem 
stałe; 7 żytem —  spokojne; pszenica na termin bliż­
szy—  20P/2 mar.; na d S łs z y - 202 mar.; .ryto na ter­
min bliższy — 156 mar.; na dalszy: -y : 58*74 mar.: 
owies na termin bliższy — t^>V3 mair.; na dalszy*—
• 58*/4 mar - jęczmień rosyjsko-d jiijS«{^'3 6 - la o r - a t .

Giema Petersburska.
©nia 18 lutego 1911 r.

W eksle  terminowe na Uondyn 3 m. 10 f. st
„ czeki za io  f. st......................
„ na Berlin 3 m. za 100 m. .
„ czeki za 100 mar..
„ na Paryż 3 m. za ioc fr. .
„ czeki za 100 fr. 
konto giełdowe 

L Państwowa renta.

94-65

5°A  Pożyczka 1905 r. . . . .
5°/0 Pożyczka 1908 r . .
4;[2° o Pożyczka 1905 r.
5° o Pożyczka 1906 r. . . - .
4J/20/, Pożyczka 1909 r.

'° Listy zast. Szlach. Banku .
4ł/2°/° Listy zast. Szlach. Banku Ziem.
5 /o „ M » t? Ir
!° 0 Świadectwa włościańskie .
4 ’/-%> ; » »
5°, 0 św iadectw a włościańskie .
5°/0 Pożyczka prem. 1864 r.

„ „ id66 r. . .
5°/0 Obi. prem Szlac h. B an k* .
31/ rS  Listy Zast. Sz.ach. Banku Żien 
4J/2% Oblig. Petersb. M. Kred,^T-a. 
5°ł0 ,, Bakińsk.
5 /„ Oblig. Kijowsk. M. Kred. T  w a  .

46.22

37-43

■J4-3 *
1,041/2

4 MfW
4*/-u/o 
4l 2%
t1
4l 2%  
41
4X.2 lo 
41 K
Aa-ln

100—<uo> 2 
tos’/, 

994/2—100-

5-6
g9«/8 
piha 

g6Va— 97
xool/j
470
385
336*14

8ć
9xVj.—

95*/4
8 8 -8 9

091/ , -
93—94 

ioi
94

■go?/44-giV2

g i !1ł
9o8/4hŚLV» 
91 j/i -ga3/#

y”!3/, —9 1 ^

1 —

+  “  / O . ty n  » n
5 %  Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a

o ,1 » i; ■
5>',°/o Otslig. Odesk. Kred. "l-a . .-
■X,;/o w » f Jn ' '  ’

„ Beear.-Taur. B. Ziedt.
„ Wilei.sk. Ban Ziem.

Dońsk. .
Kijowsk. Banku Ziem.
Moskiewsk. „
Riż.-Samar. *
Połtawsk. „ . .
Tulsk. ,,
Charkowsk. „

4l 2' 10 Listy Zast. Chers. Banku Zietu 
A kcye  i-go T-a Żegl. po Dnieprze.

„ 2-g0 „ „ „
A k c ye  T-a Kauks.z i Merkury 
A k cye  Rosyjsk. T-a Żegl. Handl. Czarn.

„ B  ds. T-a transport, i asekur. —
„ T-a Ubezpieczeń „Rosva“ . . —
„ Mosk. K. Woroneż, ko.ei . —
„ JY.osk. Wind.-Rybinsk. . . 170— vjt
„ Poł.-Wsćhod. k alei . 245— 246
„ ,-izowsko-Dońsk. . . . 6TÓ— 6n
„ Wotżsko-Kamsk. b. . . 1063—1068

Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 432- -434
A k c ye  Ros. Chińsk. . . .  —

„ Ros. Handl. Przemysł. . . 370— 352
A k cye  Petersb. Międzynar. Romerc. 537— 538

„ Petersb. Dyskc nk Pożyczk. . 535—336
„ Petersb. Prywatn. Kom. . 246' '4— aypte 
„ Kijowsk. pryw. banku handl. —
,. Besarabsko-Tauryck. . 662—667
„ Wileńsk. Ziemsk. Banku ( 622— 627
„ Dońsk.. Banku Ziemsk..., i 702— 707

A k cye  Kij. banku Ziemskiego . 745— 7 "to
„ Moskiewsk. „ . . 755— *760
„ Niżegor.-Samar. „ ’ 36—741
„ Połta ./sk-. „ U  • ■ 378— 605
„ Petersb.-Tulsk. „ . . 480— 487
„ Charkowsk. „ . . 495— 300
„ Bakińsk. T-a Naftow. . . 284— 286
„ Kaspijsk. T-wa . . . 1390— 4̂00
„ Naft. i Handł. T-a Mantasz. i Ko. 227-229
„ Naft. T-a Br. NoKel.

Udziały Tow . Naft. Br. Nobel .
„ Brańsk. Kopalni W ę g la  

Brańsk. Fabr. szyn 
„ Naft. T -w a  Hartmau .
„  Kołomieńsk. Fabryki :
„ Fabr. Malcewsk. .
„ Petersbursk. Metalurg.
„ Nikopol-Mariupolsk.
„ Putił >wsk.

Udziały Rosyjsk. Balt. Fabryki.
„ Ros. Fabr. lokomot..(Bue) ’.
,, T-a Odlewni stal „Sormowo"

A k c ye  Fabr. W ag. Fenik . . .  —
„ T-a „Dwigatiel" . . . —
, Dońsk-Jurjewsk. Metal. T-a . 27Ł—280

.10800- 10856

147*12— 148*^
286-28* 

238I,— 239*1,, 
675- 680 
2 12—214 
I0$—  ŁIO

143 s/g -I44H2 
395

140— 141

Usposobienie z walorami państwc wymi fipo 
kojne; 2 premiówkami stałe.

MAREK PRAGA.
6)

■*, ł*-t

(Z włoskiego).

Z  w y so k a  widuę doskon ale  w ięźn iów  w ich 
w o rk o w ałem  u D r a n iu . S ą  m iędzy nim i m łodzi ij 
s ta rzy , w ese li i p o n u rzy, jed n i idą szyłdc©, c5fu-: 
ją  W idać pjtrzfebę *n5chu i ch rą  ro zp ro sto w ać 
n o gi, d rn d zy  p ostęp ują  p o w o łn it n o g a  za  n o ż  
g ą , z g ło w ą  sp uszczon ą tuż koło  tli a fu . Jedni 
d ra g lch  nie w id zą  w cale, mimo to n iejeden rzu ­
ci p o zd row ien ie, ja k ieś  słów  t o ,  -jakąś od p o­
w iedź drugiem u. S ą  to  cfrw ile tekr-eacy jn e  dla 
tego  smot-nego to n w ik tu . l ^ e m  jeden, aa dru 
gim  odchodzą n a  znak, dtm y p rze ż  d ozorcę, i 
zn ik a ją  za  drzw iam i. N adch odzi : nna g ro m a ­
d a... I w ciągu  kilku go d zin  p ow tarza  się to: 
sam o.

■X* -s•

S łyszę  m uzykę. Jakaś w izyta  do mnie. 
W id o czn ie , c'est m o n jn u r.

D o zo rca  w p ro w a d za  m i jaK iegbś gościa , 
w średnim  w ieku, u g rze c zn io n tg ó  i sk ro m n eg o .1

—  P o zw o k  mi pan m ieć za szczy t p o zn a ­
jom ien ia  się z penem  oW biscieM

—  I ©Wszem, w iełk i 10 h o n o r  d la  mnie.
—  Jestem  M., ojcem  takiej to paniny...

(i w ym ien ia  n azw isko, k tórego  ni" Znałem 
wcale).

—  Z a c n a  dusza, w idząc n a mej tw arzy  
zn ak za p yta n ia , zb ija  się trochę j drogi.

—  P an  wie, pan na M., aktorka  z trupy 
F errS w illi?  C z y ż  pan je j nie zna?

—  M oże i  znam . U częszczam  do teatru 
łed w ie k ied y  ń ieidedy, tern rzad ziej byw atn za  
kulisam i... Z d a je  mi się, żem był je j on gi przed­
sta w io n y... L e c z  mam co a o  tego  pew n ości.

—  O tó ż  dow iedziałem  się dziś...
—  P ro szę , niech pan  usiądzie.
—  D ow iedziałem  się, że pan  u n as go ści. 

S zczę ś liw y  to dia mnie traf, pow iedziałem  sobie, 
m ogę poznać osobiście p an a P ra g ę  i prosić 
o p ro tekcyę  d la  mej córki.

—  O  ile to będzie w  m ojej m ożności.
—  Jeśli żecheeSZ pdn po słyszeć ją  na 

scen ie  10 s ię  p rzekon asz, że ma p iękn s p o sta ­
w ę. T e ra z  to za led w ie  początki, w ięc n ie m oż­
na w iele  od niej w ym ag ać. N iech się je j tyl-

iko poszczęści, a n iezaw o d n ie i tanie się sław n ą. 
;N a  teraz, w  braku czegoś le p sze g o , p rzy łą c zy ­
ł a  się do' tru py m edyol-ańskiej. P ra g n ęła b y  gra ć  
sw e ."ołe 410 w łosk u , otóż -uczyniłby mi pan 
n a jw ię k sz ą  łaskę, g d y b y  przem ów ił w  je j sp ra ­
w ie do t o g o  należy.

• » —  B a rd zo  chętnie Z a ra z  po m ojem  stąd 
w yjściu  udam  się, gd zie  trzeba, p rzed staw ię  
s ię  p o n ow n ie pańskiej córce i w sp ó ln ie  coś 
urndzim y.

—  B ęd ę partu p ad zw yczajn ie  o b o w ią zan y. 
M o żeb ym  w za je m n ie u  m ógł się p a n u  czem kol 
w iek p rzysłu żyć... Jestem  od d aw n a urzędni- 

ikiem p rzy  wi- zicniu... M oże pan czeg o  p o trze ­
b u je . . C zy  panu nie bardzo źle w  w ięzieniu?

—  ...O w szem , dob rze mi jest.
—  B o to. w idzi pan , n iepodobn a żądać 

„u w szelk ich  w y g ó d , p an  to rozum ie...
—  O , naturalnie! A  przytem  za  taką

c e n ę !

—  In aczej pan  sobie w y o b ra ża ł w ię ­
zienie?

—  W c a le  n ie .  T j ik o  m yślałem , ż e  mi 
s i ę  u d a  W y s p a ć  s ię  c h o ć  r a z  p o r z ą d n i e ,  z a m i a s t  
t e g o . . .

—  I cóż, nie spał pan?
—  W  dzień spałem  trochę, zato w n ocy 

j a k a ś  k ara  boska z tern łóżkiem . P op atrz pan 
ty lko , człow iek  zapada się pośrodku, a krew  
C a ła  idzie do g ło w y  : do n ó g. P óźn ie j t a  utra- 
p iona w arta , cen zeg a r  i *te n ocn e odw iedzin y!

—  U d aję  srę do p ’in a , m oże pan otrzy­
m asz dla m nie uw oln ien ie od ow y ’h w izyt n o ­
cnych? N iem a o b aw y abym  p o p rób o w ał u lo ­
tnić się. P an  m nie zn a, w ięc m oże za rę czy ć  za 
mnie.

P o czciw in a  śi. „eje się.
—  R e g u la ń rn , proszę pana. P rzeciw  re ­

gu lam in ow i nie m ożem  r ic .
—  A  wńęc?
—  P an  w ięc ma ju ż  tego  w ięzien ia  po

uszv?■k

—  P osłućh aj pan. N ie m ów ię tego  n iko­
mu, ale poprostu n ie wiem  już, ja k  się d o cze­
kam  g o d zin y  m ego uw oln ienia. Maro ju ż  p o ­
czątki' neus-astenii, k tóre  m nie n iepokoją. 
G d ybym  tu p o zo sta ł tyd zień — Oszalałbym . W ie ­
czór, ach, w ieczór, a potem  noc!... A  o ztnro- 
ku, k .ed y  za rzy n a ją  się  ro zm o w y  m iędzy w ię ­
źniam i... n a w o ły w a n ia  z dołu . C z y  p an  to 
słyszy?  C - y  ściska  się panu wtedy’ serce 7 b ó ­
lu? C z y  n ie d ośw iad czasz pan n iakiedy sza lo­
nej chętki do płaczu.'

—  C ó ż pan chcesz? D o  w szy stk ieg o  czło ­
w iek  się p rzy zw ycza i.

—  Jak io , pi zy zw y cza i się a o  w ięzienia? 
O  ni< 4 k o ch an y  pan ie, ju ż  to  do tego  n igdy 
się nie p rzy zw ycza ję . S łu ch aj pan, pojutrze 
będę w o ln y, ale g d y b y  nie to, prosiłbym  pana
0 zab ran ie  stąd prześcieradeł i ręcznika.

—  C o  panu? P o w iesiłb yś się?
—  Z  n ajw iększą  D ew nością.
—  M ylisz  się pan —  p rzy zw y c za iłb y ś  się, 

ja k  inni.
—  S ą  jed n a k  ta c y  co się w ieszają?
—  R z a d k o — i ty lko  ta cy, k tó rzy b y  i bez 

tego  życie  sob ie odeb rali... N o, ostatecznie 
pojutrze opuszczasz pan te w ięzien ie, tem w ięc 
lepiej dla pana! A  pilnuj się pan, ab yś drugi 
raz tu n ie w padł! za k o ń czy: mój uprzejm y go ść 
ze śm iechem , żeg n a jąc  się ze mną. N a w ych od- 
nem jeszcze  przypom n iał mi cel sw ych  o d ­
w iedzin.

—  N-ie zapom nij pau o ob ietn icy. T y m  
razem  w ym ienił im ię sw ej córki, artystki.

—  B ąd ź pan sp ok ojn y. D o  w idzenia. 
W d zię c zn y  jestem  za  odw iedziny,

W ‘V

O biad sm utniej mi u p ływ a , n iż śn iadanie. 
S łoń ce ju ż  zaszło  i m rok zapada. Z  zachoócnt 
razem  p rzych od zi ja k iś  sm utek, k tó ry  za  godzi 
nę zam ieni się w  udrękę i n ak o n icc  w  rozpacz.
1 zn ow u zaczn ie się bicie zeg a ra , rozm ow y 
m iędzy w ięźn iam i i su ch y kasze) suchotn ika, 
hasła w a rto w n ik ó w  i n a w o ły w a n ia  sióstr, m a­
tek i żon...

O b iad  mam d ob ry . M ój restau rato r po 
przyjacielsku  mi rtslużył. W  k oszyczku  zn a la ­
złem  aż d w a  num ery „ K u r \ e r a “ , które mi p rzy ­
słał, ja k o  człek p rzezo rn y  i sp rytn y. M uno to 
nie mam apetytu, za led w ie  sp o żyć  m ogłem  parę 
k ą sk ó w ... Ściem n ia  się. C zuję, że zb liża  się dla 
m nie ch w ila  n ajp rzykrzejsza . Jakiś g lo s  p rzy ­
c iszo n y  dochodzi m ych uszu i m rozi mi krew  
w żyłach . W y c h o d zi n ib y z grobu, a brzmi 
tak spokojn ie, tak obojętnie.

M im ow oli b iegn ę do okna i w idzę ja k  z 
okienka którejś celi w y su w a ją  się z w ielkim  tru ­
dem i m ozołem  czyjeś palce, pracujące nad w y ­
dobyciem  n a  zew n ątrz gw o źd zia . P o  kilku p r ó ­
bach gw ó źd ź ' p rzy cze p io n y  do cien kiego  szn u ­
reczka  za czy n a  się p o w o li sp uszczać, d o tyk ają c  
często ' m iTu. K ie d y  ju ż  d osięgn ą! okien ka celi, 
będącej o p iętro  n iżej, palce in n eg o  w ięźn ia  
e h w yta ja  g o  i ró w n ież  ,p niem ałym  wysilkb-m  
w ciąg ają  do środka.

—  Jest? —  p yta  p rzyciszo n y  g ło s z g ó ry .
—  Jest —  od p ow iad ają  z dołu.
N astępuje kilka minut p rzerw y, poczem

zn ow u ktoś m ów i.
—  Ciągnij!
S zn u rek  w y p ro sto w u je  się i spuszcza, o b ­

ciążon y tym  razem  maluticą karteczką, zn ajd u ­
ją c ą  się na m iejscu gw o źd zia . K a rte c zk a  idzie 
jpofttalu corhz to w yżej i w  końcu zn ika  w  o- 
ikienku w ierźcnniem .

W ię c  ci zam knięci oddają sobie m ałe 
usługi, p o życza ją  sobie ró żn e rzeczy. P alić  im 
nie w oln o, ale czyn ią  to ukradkiem . K to  zaś 
dostan ie trochę tyton iu , ju ż  nie wiem  w  jak! 
sposób, dzieli się tem z przyjacielem . T o , com 
w idział przed ch w ilą , jest drobiazgiem , ale w 
te m  m iejscu i o tej go d zin ie  d o p row ad za  mnie 
do m elancholii. I oto bierze mnie ochota za ­
w ołać g łó w n e g o  dozorcę, sekretarza- i d yrekto ra , 
nie wiem  ju ż  kogo , i prosić ich, aby w  mojem 
im ieniu o fiaro w ali po c yg a rze  tej zg ra i z ło c zyń ­
có w  i zb ó jó w , która  mnie otacza.

—  B aczn o ść, w arta.
A c h , oto i mamy w szystk ie  n ocn e o k ro p ­

ności; zanosi się na taką sam ą noc, ja k  w czo ­
rajsza .

Jak w czorajsza! A  tym czasem  tu są  ludzie, 
k tórzy  motrą śm iało pow iedzieć: „ l  ak -było przed 
ośmiu dniam i, przed m ies.acem , przed rokiem , 
tak jest co  w ie c zo ra "... T u  są  ludzie, którzy  
m ogą m ówić: „T a k  będzie ju tro , za  m iesiąc, za 
rok, za dziesięć łat... przez całe życie!"

„Jan ku!" „A lfred zie !"
Żatyktim  u szy , b y  nie słyszeć. O dda'am  

się jak  n ajw ięcej od o k n a  w  nadziei, że słow a 
te nie dojdą do m nie, lecz dochodzą, ty lko  
mniej w yra źn ie  i brzm ią mi posępniej i roz 
p aczliw iej...

Czy ta  noc w y d a  mi się d ługą? P ró cz 
dzisiejszej mam jeszcze drugą taką przed sobą!..

M o żn a sobie w yo b ra zić, z jak ą  n iecierp li­
w ością  o czw artej n a trzeci dzień (nie d a ro w a ­
n o  mi ani jednej go d zin y  —  ró w n e p ra w a  dla 
w szystkich ')^  w yglą d a łem  przez okien ko u w e j­
ścia, z pakunkiem  pod pachą, tupiąc nogam i i 
oczekując w yzw o len ia . M :olal m ną n a jstra sz­
n ie jszy  n iepokój, p o d obn y w  sw ych  o b jaw ach  
do w ściek lizn y.

N areszcie W in ce n ty  p izy ch o d zi m nie wy-, 
'puścić. B ie g n ę  pędem  przez g a le r y ę , n ie p a­
trząc na celo.* IJ” w ejścia  n a schody spotykam

ru dego  chłopca, k tó ry  z szacunkiem  r odium  u- 
su w a się z d ro c ; i p ozdraw ia  n n ie .

P ytałem  W in cen tego) kto on .jest D ow ie­
działem  się, że je st to w ło śd a n in , kióry w  dzień 
św ięta  p o rw ał się do bójk:’ z towarzyszami i 
jednem u z nich utopił nóż w  brzuchu Sęczio- 
w ie p rzysięg li n azn aczyli mu rok tylko w ięzie­
n ia  z pow odu łag o d zą cy ch  okoUnąności: wyzwa­
n ia  do bójki z przeciw nej strony, stanu nie­
trzeźw eg o , w jakim  zo staw a ł j wystąpienia w e 
w łasnej obronie. W  w ięzien ie  iLąchdwywał się 

iDorządnię, sp okojn ie ! i dabr-zę, ifrięc wzięto ą u  
do usług. Z a  dni ośm  i on  maf stąd się w y- 
dustać. . .

B iedak w  ciągu tych  trzech dn_ najpokor­
niejsze oddaw ał mi usługi, v ięc idąc, sięgam 
do kieszen i, ab}' g o  w yn a gro d zić  j nie znajdu­
ję  ani gro sza . W te d y  daję mu mój adres i 
m ów ię mu, żeb y  po wyjściu z więzienia przy­
szedł do mnie, a może będę m u: w czem po­
m ocnym . O n  mi d.óękuje... Are minęło lat dzie­
sięć, a dotąd g o  czekam .

Z a ch o d zę  do g a rd ero b y  po mój tłómo- 
czek. C i przyjaciele  moi, o k tórych  wam 
w spom inałem , są tam , ale zob a czyw szy , te tak 
prędko się uw olniłem , nie śmieją żartować ar i 
n aw et mi się kłan iać. Gdbienam ino je  pienią- 
dze od g łó w n e g o  d ozorcy, który chce, abym  
p rzejrzał spis, K ied y, wyeuodż^c, pozdrowiłem 
go , odrzekł mi „do w id zen ia '"... W idać m a ta­
ki sposób żegnan ia. W  przedsionku, czeka mnie 
mój d ob ry  B ino.

—  O to  dyrekto r, patfl Marek AstetlgC ży ­
czy  sobie o b aczyć  się z tobą.

Z a ch o d zę  te d y  do m"iesz»an,a Jjana dyrek­
tora w  celu złożen ia' szacunku niemu imien­
n ikow i.

—  N iechże się pan pilnuje, by me W paść 
tu zn ow u —  m óvń śmiejąc się i 'ściskając mi
rękę.

—  O ch, zapew n iam  pana, że  nie p o w ró ­
cę. W y sta rc z y  mi ra z  jedkn.

I w ycn od zę. A ch , co za  szczęście od d y­
chać św ieżem  pow ietrzem  i widzieć SiOficeł...

N*ech ży je  w olność!
W  ten sposob sk o ń czyły  się m t c z y n y r y -

ccrskic w  stylu don K is z o ta .,

K O N I E C , .  . , •

FEDA K T O R Z Y ' i WYDAWCY
TOMASZ MHSHAU0WSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI.
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Petersburski Dom Handlowy

F r i d l e n d e r
Oddział K>jow»ki:

2 J  Kreszc?atyk fw prcst Proreznej) ||jj 2 ^

Na wiosenny i Letni sezon
K ostynm y ,,Ta!ier", gotow e suknie

S z la f r o k i  itciwabnt. 1 M a l in k i ,  S f l i c e ,  H a lk i,
11 ]8ę<jl<rsam'y w y b ó r  bluzek

Wszystko najnowsze, Gsny pizysiępiie, Najrozmaitsze rozmiary.
Przy magazynie własna pracownia dla przerótsk kupionych rzeczy. Specyalną uwagę 

zwrócono na ścisłe dopasow ywani kupłonych rztecZy.
Materyały pierwszorzędnych firm. Reprezentanci w Wiedniu i w  Paryżu.

T  E P  E U S  Z .

K O S Z A Ł K I ,  O P A Ł K I
—  I  KIJOWSKIEJ KOBIAŁKI S S
T R E Ś Ć :  Kijów W dzień i  w  iiocy. Kolonia polska. 
Iwstytucye. S tow arzyszenia . Pieśń dziadka co na Koś­
cielnej siaduje. W ik a z ó w k i  i r id y  dfa kentraktowi- 

czów'. Listy do żony.
C e n a  k o ? .  5 0 , x  p r z e s y ł k ą  k o p ,  6 5 . 

i D o  n a b y c i a  w  o w s z r s t k i e h  księsrartł iach.  —

833

L 4
B e m  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w y  

o V « t ■ I

ETO

D-r Z.■-Ą .

Biuro Agronomiczne i Lafcoratoryum
KijOW, Luterańska 11, tel. S-rO. Depesze: KIJÓW — DFMBIAN

S P R Z E D A J E
n a s io n a  b u r a k  i w  p a s te w n y c h  jMamuth, Eckcr.-
dorf,-'Półrttkrowćh, 4r a w ,  korńczy"!!. hicferny, i innych roślin 

gospodarskich  produkcyi

I W A S Z K O W G E "
H. GĘBICKIEGO na Pedelu

n a g ro d z o n e j w łe tk in i  m edaJertr s r e b r n y m
jVl liiisf .Roin. •na Wrstk** łe rolniczej w i'łosiu- owic, brąz 
m e d a l a m i  z ł c t ^ l t f i  n£> wystawie w Odesie

Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon '927.
Poleca posadzko

fck ;• V f, h-Dt-j; ji/J jtJJ »:j

Opuścił prasę zeszyt Y -ty 3B8

Jaejów Fonjabiarowych Lilwy i Rusi"
'1 K E S C :

] >,vyo-(,towania  powstańcze na L i t w i & i R u s i  1793 —  

J7P 4 . P ow st a ni e  Kościuszkowskie.

I L U S T R  A C Y E  I T O R  T R E T Y :

Stanisław  A u g u s t  Nałęcz Górski, pos, 1 żnuidzki 

na sejm czteroletni. —  W o js k o  litewskie w koń­

cu X V III  w. —  Tadeusz K ostiu szko . —  U n iw e r­
sał D e p u ta c y ; centralnej W .  Ks. L itew skieg o  

z 1794 r. —  K siążę E ustachy San gusżko , poseł 

lubelski na sejm czteroletni, uczestnik kaftjpanii

1794 r, - -  R o ta  przysięgi litewskiej. —  G eneral 

Jan W eyssenhoff.  — • Józef hr. K o ssakow ski,  bry- 

gad yer  b rygad y  Kow ieńskiej  z 179 4  r. —  Pasport 

■/. podpisom C yc y a n o w a , w y d an y  w Grodnie 

w 1794 r .  —  G eneral S tefan  G rab ow ski,  uczest­

nik kampanii 1 70:2, 1794, 18 12  i 1 8 1 3  r. —  F ian -  

ciszek Bonifaf, iow ćzy  nadworny' litewski. — Józef 
hr. K o ssakow ski,  łowczy' wielki litewski. —  G e n e ­

ral Romuald ks. G iedroyć. —  G enerał Józef W iei-  

horski.

Na oddźffelnym kartonie: Portret Jakóha Jasińskiego;

C e n a  i c s r y t u  k a p .  3 5 ,  z  p r z e s y ł k ą  k o p .  4 0 .
. . . . .  X * t. t - ••

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop 2 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .

Z a m ó w ien ia  w raz z opłatą na „D zie je  P o ro zb io ro w e L itw y  i R irsiu ro czn ie  24 zeszyty , p ó łroczn ie  12 

ze szy tó w , k w a r ta ln e  6 ze szytó w , przyjm ują:' Admiiłistracyd „Dliamlika Kijowskiego11 w  Kijowie 
Kreszczatyk Nfi 3 8 - K się g a rn ia  G eb eth n era  i W o lfia  w  W a rsza w ie , której p o w ierzo n o  skład g łó w n y  

na K ró le stw o  P olskie, G alicy'ę 1 K sięstw o  P ozn ań skie , oraz w szystk ie  k sięg a rn ie  W kraju i za g ra n icą

^ z e t e g ó ł o w y  p r o u p e k t  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  j e  z p ł a t n i  P.

U44 Lw ow ski u. ćf-: ;
mmmm 

m

w e  w s z y s t k ie j  s p r a w a c h  k s to s u n k a c h  z  fa b r y k a fn i  I  in & ty tn c y w m i 
k r a jo w e m i  i r a g r a n fe z n e m i,  o ^ a z  w ie lk ie  s k ła d y '

m
m

M a s z y n  ro S n ic zy c h
S t a n i s ł a w a  K o m & r h i o k i e g . )  wfi L w o w ie , Hi. G ró d ec k a  Ni 2 0 . 1

p  P o d c z a s  te g o ro c z .iy c h  k o n tr a k tó w  p o le c a  s w o je  u s łu g i ł “
P* * ■ T . r o ln ik o m , p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  i Z le c e n ia  w  K *j 
f  H o te l „ U n iw e r s a ł”  Nś 22 .

i jo w ie ,

G od zin y u rzęd o w a n ia  TailO 'i  od 3—6 DO pał.

P uzostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarzy A * ? o d h c r s k .ie |o

f o  obu strenash
CIEŚNINY

Bo nabycia w A - i iH is tra c y i „ D z k n n fk a  K ijaw sxi8go“ , Krsszczdtyk 3 3 .
Cena: 2 rb., d la  p r e n n m e ra tó rń w  „ d z ie n n ik a  K ł jo m k t e q « ,<

( M i. 5 0  5 1 p . Przesyłka 55 kop,

iilSlTHTHII «

L  502 ■

r o  U
Adres dla depesz: „ E m b u ,  K i j ó w ” .

Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco 
Układanie posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a ra n ć y a , t r w a ło ś ć .
BtOOL

■Jactoi

Astrachański Jtanoei Ryb
Plac kontraktowy (stragan Nr 6).

W  w ielkim  w y b o r z e  Oirzymano najrozmaitsze ryby  i lo w a r v  kolonialne 
w  rtajflśtpśz. gat. J e 4 . i j f . r x y  n a  św ieża  i mr.lo-solona, s i o m y a ,  t # 5 o ś i n a ,  
b a ł y k .  K A W I O R :  ziarnisly i prasow any, n a w ą . s d z i c r f t m , 1
. . Chcąc zaznajomić sz. publiczność z naszą firmą, po ęa n o w jliS ąiy  

c l n y  znacznie obniżyć. K a w i o r  c z e r w o n y  po 50 ". I., p rasow any od 2 T b. 
do 3 rb. 20 t . .funt, ziarnisty oil 2’ . b bo k. 3 rb. 60 l Śledzie Królewskie 
w  pudełkach 65 kop. 110 szt. w  p u d e fk u t  830

Sktaci głów ny W ierchnij-W ał Ks 2£, mag. Winarskiego. T elef  2 2 -8 4 .

Dłówna Agentura Domu Bankowego
L. W. Landau i S -ka

M i k o t a j o w l ł  1 l ,  t e l e f .  11- 6 9 .
A s e k u r a c ja  premiówek 

1029 II e m i s a y i  p a  i - g o  m a r c a  5 r b .  75  k o ti .

Egzystuje «d t t 8 €  r ,
B I U R O  T E Ć  H N  I C Z  N EZ. K o z ł o w s k i

W arszaw a, W ie js k a  16 (Plac Ś-gó Aleksandra) telefon 4 6 -0 2 .
W V l f t t t 1 V W f l  v' ,nieśc‘e ‘ 113 KfOwiiwcyL,
"  J 1 1 J ’ ’  ** w Ubnwjch, )tałacach i willach.

|Kanalizacye i Wodocfe.s:. O gSSgr
Ogrzewania centraLns, prtjekty, plahy i kośztoiysy.

B * c i a  Z a r ę b s c y
KljÓW, 1022

K R E S Z C Z A T 7 K 22 .

Przejmują budowy młynów nowy h 
svstemów. Polccajti ze składu: W a l­
ce „ E r i a g o n ą l ”  T u r n e r a ,  kamie­
nie francuskie i sztuczne, sita jedw a­
bne szwajcarskie ora inne maśżyny 

i przyrządy młynarskie.

r 'N I W E R S A L N E  S IK W N P K t R Z F D O W E

WesferosktełfO Jov. ^kc.
WV P1ELACZE, 08SYPNIKI i PŁUGJ - ' '

fabryk

M ŁO C AR NIE f a r o w e

y b̂oskiego 2e w. jtkz,
r ; 1

1 15 1  poleca

d o m  h a n d l o w y

L ,

i i jS L a
jaw, kreszczatyk!. 25, telef, S-14, J

Marmdry l U ł c / m  do zew nętrz­
nych robiit:

Fasady, ścian >•, magazyny i t. p. ar 
cfcitekt. upiększenia. Płyty  cementc 

we na podłogę lirmv \

O r t h  i  K  ' f»  " t ”
łn iy h ie r * K .  SROKOW SKI

Tymofejowska 5. Telefon 122. 341

Rpecyalna produkcja -•—

on-
nno-Na w yjazd  ^ 5 ^ 7 ;

go zaii;cia kończący przyrodnik, do­
świadczone korepetytor, wiele lat 
praktvki, za solidno, wyuag-odzenic, 
może na cały rok ub na kilka mie­
sięcy. I wowska .Ns 37, 111. 6. A. .S.

io59

przywieziono na sprzedaż: Araby
ozystfj krwi z Mezopotamii ze swia- 
dectwami 4 ogiery i klacz z łoszę- 
ciom, a także t ogier i klacz stad 
1 creszczenki. Mitrofanowskaja to: 

W idzieć od 9 r.— 5 oj w. 1011

W
1 -

y :
i a b i . w ą g  J .  J ó ł t k o w s k i e g u
Kijów, Aleksandrowską Nr 18. 

Obok Klubu Kup.eukiego
Nagrodź, na wystaw, złotym medal.

K. Drewłtza i Syna
Poleca na sezon w iosenny, w kil­
kudziesięciu odmianach Ziemniaki 
nasienne inspektowe, jadałne i w y - 

soko-procentowe fabryczne. 
C d f o W a ń i f e ,  p .  O ł W T o c k .
Ee n n i k i  w y s y ł a  się n a  „ądarfie:  f ranc.

Rzadca-rclmk
u

kawaler, j ą  lat prukiyki w e w z o ­
ro w ych  majątkach. P raktyczn y  
w e wszystkich gałęziach g o s p o ­
darstw a, poszukuje posady. Adres: 
/.ytomierz, M oskiewska N'j 2, P io­
trowski. 1104

Sprzedam ir.ająiek
polakowi w  podolskiej g. 8 wiorst 
ud kolei, 3 w iorsty  od cukrowni, 
separat w jednym  kawałku, z ie­
mia w najlepszym gatunku z d o ­
brym domem, budynkami. O  w a ­
runkach można sit; dowiedzieć:,  
Motel „Francuski"  Ni: 4 od 11 do 2.

iioó

S t u d e n t
przyjmie korgdycyg na wyjazd. JYo 
rezfia no m, 8, YY. Solski" 1070

Rządca z kitlciłriasfolet. 'phak- 
ą tu i zagranicą w 

polsk., niem. i ros, inająt. posiada 
chlub, świad. i rek. poszuk. posady', 
ićaraz do Adm. „Dz. Kij." dla lgn.

Rcjmatia. 999

Do w yd zierżaw ien ia
ferma 120 dzics. ziemi ornej i 80 dz 
ngr. owoc. Kijów, Swiatoslawska 2-2.

' i  K  l o r l  umcbT- pokoje na
— l d L I .  kontrakty w śródtn.
wan.' elek. i\f.-Po;lwalita A “ to, m. 4 

_____  ._______ . 1042

R r a w r i ’ k
ukoi ;cz_z KróLcsAca 

języki nai. relcr 
p:wvjwic odpow. posadę w Kijowie. 
M.-Pod wal na to, nu, 4. 1043

y z c z e n ię t . nmifu i>i!vndv. dogi iluii- 
»* skic, saiDt-bemar. do przed. Ż y ­
lińska 87 ni. 15. 1069

Ogrodnik csi0ricz>"1,:. la:i: 1U I l m  posz. miej. jios. 
•Job. świad. i rekom. spec. .ogr. o >. o- 
c(vwe, szkół., kwiaciar. i ogro-.ln. mo­
że zar^ądz. majem gospod:,rstwetn. 
Kt. Baryszewka Polt. gub. i Baldin- 
kiewicz dla , , ogrodnika". 1049

O tiu d e r .*  politećltń. poszukuje kou- 
dycyi w  jjolskim domu na wsi. 

•Specyalnośc matematyka i język ro­
syjski. Minkowce, pod. gub. KrZe- 
mijiski. 1103

' f a u i 7 L 3 « >  jioJuk. jukończywszy «»<łWCłH5l , kurs podwójnej ,bu- 
ehafleryi w  Odesie, poszukuje odpo­
wiedniej posady. \V.-\Yasylkowska 
n ó  m. 1. Sawicki. 1078

Zarządzający S S ^ K ;
poważti. referenc., poszukuje posady 
'l"urgenio\\ skti.gi m.. 1. M P 1JĆ3

f e  huchaUsr gggz
kawaler, ta dat prał.,., poważn. refe 
reno. i odezwy może objąć posadę 
do poważnego majątku zaraz. O fer­
ty Administracy 1 ..Dziennika Kijow­
skiego" Kescor.it o 1133

dziesięciu podolskiej gub. d o  s p r z e >  
d a n i a  5 folwarków, m o ż n a  c u j ś ­
c i a m i ,  n a d .  stię cło b u d o iaran ia
c t i i l i r o w  ai, sprzedajttc.y przyimnie 
udział. Szczegóły: K . jó w ,  Plac Boh­
dana Chmielnickiego (Besarabkai 9 
m a -  " Ji.33

Młoda polka
poszttkuie jjosady do dzieci, lub ió  
towarzystwa. Midiaiowska Ne 7 ut. 
11 dla J. N. t 138

sprzed, się okazyjnie salon mahoń, 
empire, lustro z konsol., jadalnia, 7. '- 
gar, bronz. żyrandol, grawiury, stare 
akwarele, funriukk-j. 52 ni. tt ocl 
3— 6 w. Handlar/., wstęp wzbn

1142

Pokój d u ży  Z J E W *
kontrakty. rriechswiatitidskaja 17 
m. 2 u.__________________ j__  1130

■Ciekawe do II V.1* 4-7 Prorezn 
zobaczenia -■ 81T. 1 /

N l o w o  
O t w a r t y " * *
Sklep Mód

i Galanteryi

h

Przeniesiony z Kreszczałykn 31

oraz
Dodatki do 

d a m s k i c h  s u k i e n

Ó g p o m tik  v '
udans/.czanin. wykwalifikowany, z 
długoletnią arakt|ką. Speevalnośe: 
zakładanie parków, skwarów,.- sadów 
owoco\vych, ogródków francuskich, 
szkółek ogrodowych, leśnych, chinic- 
lars., ogrodów handlowych, poszu­
kuje posady. Adres: Kijów, Wielka 
Dorohoźyeka Nr 5 U. tiwtbodu dltt 
Ogrodnika. 1

IR ć e |s c B  s t r ć ź a
lub f u M n a n a  posztiktije." Miciu*!.' 
klasztor XI o ićubrzvek,etnu. j i s ;

P n  y j e z u n _  panienka poszukt*jj 
miejsca bttchaJt. lub in. od­

pow., zaj., pos. wiad. Instytueka 5 
r,i; 23 A G "  " u  jo

Pteskirów
prenumeratę 1 ogłoszenia do

„ I i ś t o  fiURKifR"
p r z y j m u j eKsi ęgarniaPolsRa-

gub. wołyńskiej 

Pren um eratę  i ogłoszenia do

292

„Dzień. Kijowskiego”
przyjmuje

p . D w n i l r  P u ł a w s k i .

t? | .  Jin ; r!" p f m e n t a l e r y  sprzed. 
W H l r a j R I  folw. Dybii:?e hr. K. 
P>ran:ckiego st. K. Ż. Olszanica — p. 
tel. aiookyin, kij. g. 408

P rz e p is y w a n ie  n a  m a s z y n a c h .

BKJRO RACHUNKOWE
K ijż w , K r r a z e z a t y k  4 2  m . 2 9 .

Dom zdrowia
dte chotych nerwewycn

ze ści.-łym internatem, wśród najlep­
szych higienicznych warunków wiej­
skich. Ceny umiarkowane. Poczta 
Marki Warszawskie, dr. Olechnowicz.

733

Przepisywanie
3  m. 3 . ■

tra maszynie.
PańkóYtsKa

75i

B u hajk i
ce, pnez. tel

rasy „Sintentlihaler" do
sprzedania w  Olszan- 

stac. kol. Biała-Cerkiew
12 wiorst.

Tantże
nycli Fekendorf żółte, ulepszone yon 
Arnim K*riyenske po 4 rb. za ]iud, 
wyprodukowane w  19:0 r. z orvgi- 
;ir.lnvch. Nowiński. 759

Nasiona pastew-

W jfu z iw żaw iz  stę w  B ra io
nad Dniestrem

1! tariak jiarowy o dwóch gat- 
rach i cyrkularce;

21 faiiryka Cjlejsów eterycznych 
o dz.iestęciu dystylacyjny cli i trzech 
rcktylikacyjnych aparatach. 846 
Adres: poczta Żwanicc, wies Braha, 

zarząd majtnku.

Agronom
ślązak z 3 i p<">i letnią praktyką w 
Galicyi, re z e r w o w y  oficćrjl poszuk, 
p o sad y  od 1 kwietnia. Ł a s k a w e  
oferty uprasz. nadsyl. do Admin. 
„U/i(Ai. K i jó w ."  dla G. K. 848

L  zagranicz wykizt., pos.
I U i l Y w  pols., fr. do>k , nicm. teor., 
po z. pos. naucz, demi pi., opiekun, 
lub do towarz. Nesterowska 21 m. 3.

863
R z ą d c a

rolnik lat 28. ukończ, szkolę rolnic -ą 
]« akt. w  dóbr. gospod. w  Królestwie 
i na Rusi, znai. gruntów, kultur, roi. 
i gospodarstwo burak., kartofl. climie- 
iar., ryb., hodowlę krów, poszukuje 
posady, kawaler., z utnStni lub z or- 
dynar. Posiada chlubne świadectwa. 
Żytomierz, ul. Moskiewska Xe 2, W ie ­
chowski. 809

W y tr a w n y

-M
rolno-przetnysl. i leśno-tartaczany 
poszukuje posady'" buchaltera lub 
kontrolera. Oferty, G ron czyń ski,  
p. B iniakoni gub. wileńska. 870

L e ś n i k
1. 32, kawałerYćhlub. świadec., egz. 
pan. leśny austr., 14 1. pr. z.aw. jęz. 
poi- niem , rus., posz. posady, adr. 
do t mar. A. Winnicki. Kijów, Ż y  

m. t i , od 1 mar. Luka, p.
Koszowata, g. ki1". 884

Do sprzedania
dwa ogiery czystej krwi, w yprow a­
dzone z Arabii. A dres: Peczwrsk, L e­
wandowska ul. As 21 zap. Michała. 901

K .d ie  feto m a
do z b y c ia  p a s ie k ę

w  ilości do 20 pni w ramach, ulach 
systemu warszawskiego, proszę o 
nadsyłanie zawiadomień listownych 
pod adresem: Gniewa 11 gub. podoi, 
cukrownia S. Bobowskiej. 961

Bona
Poznanianka, starsza, doświadczona 
wychowawczyń i, bardzo dobre świa­
dectwa, poszukuje zajęcia przy j j-  
dnoin lub dwojgu dzieci. Adres: st. 
poczt. Jaltuszkow, gub. 1’odolska, 

majątek tJbmaczyńce. Pani S. 1001

Radomfil
Prenumeraty na

„Dziennik Kijowski*1
przyjmuje in

2- Jezei Potaisłi,
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Są  je s z c z e  w  d o s ta te c z n e j  ilo ś c i s ie w n ik i  FR . M ELICH ARA mmtmmmmmmmmm

%sęt Kombinowane i zwyczajne (lo buraków i zbożowe ulepszo-
I I e  I V Ż e e z k o  W (*gO  s y s t e m u  na składzie fabrycznym reprezentanta

P R O K U P E K  uh^Gezakowska X  31.
Si«>.v!-,iki rzutowo „ U m r a ta ”  i do saletry. Rozpa-^niki svst. Planet, Drzewieckiego i Czerno wskiego. 
Sieczkarnie, szarpacze i szwedzkie separatory. Pługi, kultvwatorv, bronv, żniwiarki, kosiarki i grabie, (iam i­
ii ry [terowe fabr. F lttera w HaSion. M o to ry  n a fto w e  szwedzkiej fabr. ,.Fenix“. Aparaty młyńskie i żarna 

.   — t Ł .  . . i . . .  _- w najlepszym gatunku. ________  ■   . 854

Biuro KomisyjnG- 
Handlows =

Kijów,  in z z  
Kreszczatyk Jfe 5 m. 29 

telefon 29-70
(W Ł A Ś C IC IE L I::  F E L IK S  M IŁ O B Ę D Z K I I T A D E U S Z  O S IŃ S K I).

P*!eca po cenach umiarkowanych materyaly budowlane, jak: 67

B la c h ę  d a c h o w ą  z w y k łą  i o c y n k o w a n ą , papę dachową, farby olejne i sm ołow cow e. 

W ę g ie l k a m ie n n y  D o n ie c k i i D ą b r o w ie c k i,  k o k s , a n t r a c y t .
Lampki elektryczne zwykle i cyrkonówki. =  N a s io n a  p a s te w n e  b u r a c z a n e .  
Multiplikatory do pieców, osuszające pomieszkania, *do 50 proc. oszczędn. opał.

SjflT W s z e lk ie  k o m is y  i z le c e n ia .

GaarSeottiS~ka Richm ond Ind.

filia  w Odesie, ul. Derybasowska 3.
P O L E C A :

Najlepszego systemu P Ł L G I  P A R O W E  
Garnitury młocarniane — samochody

J a  te * . 

spocyalnc

.S>vŁególovv\ :h inform acyi udziela w K ijow ie  od 16— 28 luSfcp SŁ st- P'"z dstawTciel w H o te lu  S a -  
vay . a po upływu tego czasu w yżej  w ym ien io n a  filia. 994

Towarzystwo akcyjno
m i

t a
P a r o w e j  f a r b ia r n i  i c h e m ic z n e g o  c z y s z c z e n ia .]
Kantor główny i fabryka: K ijów , DmitrjswskaTNs 8 7 . T e le f. Ns 1 5 — 53."

m i r t -  I) W . W ło d z im ie rs k a  -Aft 3 8 . I 3) M ic h  ij fc  w s k a  " ii 2. J 3 ) P a d ó ł
l l l j c .  S)  W - W a s y l k o w s k a  Aft  2 4 .  | 4 ) M . - W a s y l k o w .  Aft  1 4 .  | M e ż y g o r a k a  A ft 1 9 .

te *
Niezbędna koiiiecznoźć zamianv ręcznej pracv na mechaniczną zmusiła nas do otworzenia przy naszej

!abcrey; nowego oddziam  szlywnei b ie l i z n y .  c l ’a1| E » p o S a i ^  1 ^ .  3E2:
pod nadzorem i kierownictwem specyalistów, inżynierów-chemiko' z zagranicy. P a r o w a  p r a l n i a  
g w a r a n t u j e  t r w a ł o ś ć  b i e l i m y ,  o ile mc* była praną w ,zw y k ły c h  pralniach, które piorą z do- 
in io /ka  chlorku wapna. Obłtalunki przyjmują .-iii; we wszystkich wyżej oznaczonych filiach, oraz w 
fabryce. Eahiwka w .s y la  również na żądanie swvcli agentów do mieszkań do przyjęcia bielizny. Ob- 

stalunki terminowe fabryka załatwia w ciągu 3 — 4 godzin
i l'rz.vimiije >'<: obstaluuki listownie i pr^ez telefon s 15 541. 1150

C eny  m o ż liw ie  n a jn iż s z e .
lY z y  fabryce  aosta! o tw a r ły  oddział w y n a jm u  s to to w e j b ie l iz n y , co jest bardzo 

dogodnem  dla hottdi, restauracyi i urządzających bale i w itczorki.
C en y  dla hoteli, restauracyi i f ryzyern i—  minimalne.

K a s y p a n c e r n e
O G N IO TR W A ŁE, ku.-<-tki stkrctr.e bezk biczowe, 
kopiowe kute. W s z e lk ie  m a s z y n y  n r r z ę d z ia r  
k i nowe i używane. Potrzebującym na rozpłaty 

nrjtaniej poleca jedynie 60

U .  j t t a t y s z k t e w ic z
Warszaw a, ul. Zgoda Al' 7. Telefon 30.34 

F a b r y k a  n a g ro d z o n a  Z ło ty m  M e d a le m .

S iw ym  w ło so m
“toppmwo 1 niema o 2 mc: przywraca nam lam y kolor i mic;kko>ć bez­

warunkowo nieszkodliwy środek R ć q ó n ó .
r a ” f lr io n łin D ”  iii ml  P a r fu m e  »it 
t e u r  t,UI Idllll !C d ’ O r i e n t .  Sposób tt- 
ż.ycia tego wypróbowanego środka bardzo 
prosty. Mimstwo podzięł owań. Do nabycia 
w składach apteczny"'1 po 3 rb pud. (bez 
przyborów, ilość podwójna 3 rb.l, albo w y ­
syła za zaliczką. IM. z o ł n o w s k i ,  War­
szawa, skrzynka poczt. 440.

(i lowue składy w Ki .wie: Polunniowo- 
Rriscjstie T-wo Handlu l'ovv. Aptecznymi; 
K. O Niwiński, KreszczaLyk; II. Aleksis, 
W  Wtc.dzimicrska róg Złotych Wrót. Głó­
wne skladv w Odesie: P. Blank, Richclieu

D or i b a so w. - k  1 W c s t r z c g a ć  sit; n a ś l a d o w n i c t w !  402 
11 ' ......... .......... ..  "  1 ■ 1 ■ 1 t

S.*P elersburg,

N -  " ^  ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

F a b r y k a  W ag

,.J.Cl9flziMiiS-][8‘
Biuro: Luterańska Nr 5, tel. 736.

Wykon wszelkie wagi od najmniej- 
szych aptekarski _-h do największych 
wagon.łjKlo ro,ooo pud. 79,

Z a k ł a d  z e g a r m i s t r z o w s k

Niecielskiego i 
Jagodzińskiego

w Kijowie. Tel. 1888.

Poleca zegarki i zegary 
najcelniejszych funryk 
Największy wybór. ( Vn\ 
realne. Zupełna gwaran 
cya. Przy zakładzie w zo­
rowa pracownia zegar 
mistrzowska. 7 u.

JA P O S ŁA W S K IE i KOSTROM SKIE
P ł ó t n a

C. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a ty k  5 4 .

Otrzymano w  wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet . prześcieradła, 
got. b'eliznę męską, towary ba­
wełniane i wiele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czem pro­
szę  się osobiście przekonać. 6$|

BIBLIOTECZKA ROLNICZA.
N i (stvuefńi

Co m ie s ią o  k s ią ż k a  i lu ­
s t r o w a n a .

Cd siać, co posadzić? p & S t e  
xr. jak uprawiać łąki? t o,c J“ r ’ki 

Wj leg tnie zbóż s,a  lk“ f'!rki- <v-
P r e n u m e r a ta  12 książek ro o z n ie  z przesyłką 5 r b .  

Adres Redakcyi: W a rs z a w a  u l. P o ln a  4 6 a .
Preiunneralę przyjmują również, wszystkie urzędy pocztowe. 4®̂

W Pokaszczowie.
[tow. I łubieński, 5 wiorst od st: 
Ulyha,., do sprzedania 65 dziesię­
cin pszennej ziemi w jednym  k a ­
wałku, bez b udynków , pośrodku 
sianożęó. i woda. C en a  p o f  300 
rb. za dziesięcinę z zasiewem o- 
zimem na 19 12  rc.k. Z a  miedzą 
można nabyć około 200 dziesię­
cin z sąsiedniego folwarku ChOT- 
łup. d ainże o 3 w iorsty  prar szo ­
sie 15 dzitis. ziemi 7. lasem za 7 
tys. rb. Adres: poczt. O h k a  g.
wołyńskiej. W łaściciel, W ardeński.

895

n o w e  k s i ą ż k i  f # E d w a r d  Brabec
ANTOLOGIA POETOW UKRAIŃSKICH

w przekładzie T w e rd o c łr llb a , ze wstępem W. O rk a n a  
Cena K. 1.80, w oprawie ii. 2 ,.'jo.

Hajota. DAR HELIOGABALA.
Cena R. 120, opr. R. 1.60.

Kieczynski i. ZIEMIA SNU.
^OWIE.ŚC. ( ena R. 1.50, opr. 2 rb.

Sienkiewicz H. WIRY.
P O W IE ŚĆ , 2-t. Cena Rb 3.

Krechowiecki A. AMEN.
Powieść współczesna. tlena Rb. i 80.

Natansonówna S. TRÓJKĄT MAŁŻEŃSKI
P O W IE ŚĆ . Cena Rb. 1.

Orzeszkowa. GLORIA VICTIS.
NoIJełe na tle 1863 roku. Cena R. T.50.

Winiarski M. PIERWSZY GRZECH
PO W IE  AC. Cena kp. 90.

Nroco

104 I

D O  N A B Y C I A ,  W  K S I Ę G A R N I

Leona Idzikowskiego w Kijowie.

Angielskie centrotugi
DO MLEKA

R. i  LISTER Es Co. lid.
Mając możność po rów n an ia  c e n b o lu g  

rozm aitego pochodzenia, przekonaliśm y 

się, że centrofugi Listera w ybitnie  o d ­
zn aczają  sit;:

Znakomiteni wykonaniem i prostotą. 
Użyciem najlepszych materyaTow. 

Najlżejszym ruchem. 
Elegancyą wykończenia

Przy równej z najj!*;jjszeini zdolności 
odtłuszcza nia.

Wyłączny pize?stavicicl

Tow. Akc. Wł. A, Doliński
KIJO ł ,  K R E S Z C Z A T Y K  Aft 2 2  p rz y  G ra n d  H o te lu .

Zygmunt Kagan
O D E S A

Ul. Polska K 14.
n a s k ła d z ie  

p o s ia d a :

Lokomobild i młccarnie, mlocarnie koniczy­
nowe i lokomobils z przegrzewaczem pary.

i
Magazyn wyrobów stalowych i metalowych.

K ijó w , K r e s z c z a ty k  Aś “ 4 . T e le f .  414.
W ie lk i w y b ó r :  uo/y, 
prawdziw\,:li Troi\/.'W 
de „l.u';". ( I iryczn
\vvcli. „RcdcSu i;ospod 
ki do pivy.ąot. i miesz 

od 4
iło w o  - u d o s k o n a ­
lo n e  m a s ty n y  Uo 
p ra n ia  “ C zec  h y .“
W y ^ y m a c i k i  d iM 
bi.-l. A m e ry k  tinagi. 
p o k o jo w e  do bici. 

konstrukcji, podwójne. ŹeS azka  spi 
■ i innych roJzajów. K u c h n ie  nafto-' 
tz“, „Prinius,‘ i do spirvt. defThj. M a ­
do mięsa i do lodnw. S a m o w a ry  

fason. M a s z y n k i do k a w y  uuj. 
sysieniMw. N a c z y n ia  k u c h e n n e  

K ru p p . hia 
slą 'ki. S z c z o ­
tk i median, c i 
nj j - ł z e z t  nia -
wai i" w Xac2\'- 
ii:. '''TfTh 1 
, jT  r in t c ia l l1' ,  

r 149

nożyczek, brzytew, zamków 
styl. „Dncadence", Article 

ych sapalniczek .kięszonKo- 
yni" — amerykańskie maszvn- 

ciasta w c iąg u  5 minut. Cena 
rb. 7S koo.

A .
n ik ló w , fa b r y k i  A r tu r

Prawdziwe
szwedzkie

.J

Naftowe m otory i iokomobiiej

Avance“
1 .. funta nafty na siłę na godzinę. 5000 motorów I 
w ruchu Nujiep.-ze refercm-ye. ' In ż y n ie r  |
J&f! BrGSSIPan Ż ^ e r y n k a - P o d o l e . .  
W  czasie knutrtiktów: Kijów, H o t e l  C a n e  Afi I 
25  róg Kreszczatyku i 1 undiiklejowskiej. 1141 [

Na rok 1911
w yszedł z druku nowy starannie opracowany ilustrow any

z  o p is e m  n o w o ś c i te c h n ic z n y c h .
W Y S Y Ł K A  N A  Ż A D A M E .

filkztG r o d z k i
Skład maszyn rolniczych i nasion

w Warszawie, 33, Senatorska.

w

YA-

Codziennie świeża czekolada, cukier­
ki, torty, ciastka, biszkopty etc.

Pp. zamiejsc. wvsvł. za zalicz, poczt. Opjtkow, i ■stn-gratis

Józef Orłowski
f a b r y ­

k i Richard Harret i S-wie L c y s to n
Zaloż. w r. i 778.

" 4 1 ) ‘ r;?: Karola Beermana \*tz;
Ż n iw ia r k i  i r o z m a ite  m a s z y n y  i n a r z ę d z ia  r o l ­
n ic z e . S z p a g a t  w najlepszym gatunku. C en y, katalogi w y s y ­
ła się na żądanie b e z p ła tn ie ,  żś zapytaniam i i zamówieniam i
w  c z a s ie  k o n t r a k tó w  prosimy zwracać się H o te l
„ L o u w re ”  Af§ 8 . Przyjmuje: od 8 - - r o  r., od 2 —  4 po poi. i 

wic-cz.oym od 7 do 10. 114

r

Kowe Uniwersalne
S ie w n ik i

rzędowe kombinowane
Trvt alej i prostej budowy'.
Ł atw e w użyciu 
D okładn e w  w ykonaniu

Wypielacze Planet i sysł. Drzew eckitflo.
własnej u lep szo n ij  konstrukcyi

Wislorzędowe wypielacze i przerywacze
poleca

Tow arzystw o akcyjne

W ł .  A. Doliński
K ijów , K reszczatyk  <N5 22 

przy Grand Hotelu.

1040

I f u i i a ł u  7 U 1  U f l  r i n ł o  O t r z y m y w a n e  codziennie z Południowej 
K W I f l i y  ż y w e  L l t / l t j ,  Krantjy, iak niwnież k w itn ą c e  d o - 
n ic z k o jn e  r o 4 l in y ,  a mianowicie: a z a lie ,  k a m e lie , b z y , l i l ie ,  K on­
w a l ie ,  h ia c y n ty , tu lip a n y  z własnego zakładu ogrodniczego poleca firma

F L O R A "  M kolajowska 3.
Zawsze w zapasie g o to w e  w s p a n ia le  w y k o n a n e  ż a r d y n ie r k i .
Przyjmuje ekę zlecenia n a  d e k o r a c y e  ż y w e r i  ro ś l in a m i.  K o t

K a r t o f l e  n a s i e n n e  1137
P o c z ta  i t e le g r a f :  M o h y ló w  - P o d o ls k i.

Podczas kontraktów , Grand Hotel“ Nr 23

ANATOL K R ZYŻA N O W SK I

G ^ L ^ T J E ^
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

osnuta na tle życia zie- 
miaństwa poiskiego na Wo­
łyniu. -  Cena rb. 1.50 , z 988
: : :  przesyłką rb. 1.75 . : : :

Nskład Leoia Idzikowskiego w Kijowie.

Maszyny dla cegielni
d o s ta r c z a  ja k o  s p e c y a lo o ś ć

F a b r y k a  P J  ^  A  T 7 P T

M a s z y n  d " Y I H I m U m  A u s tr y a .

Główny przedsiawicie!: Jan Szymanowski.
w  W a rs z a w ie , L ite w s k a  4 . 614

TAB RYK A  C H E M IC Z N A  RAW O ZO W

S z t u c z n y c h  , y O I R  B L ł<
Olkusz gub. Kieleckiej.

Poleca wySokoprocentowtj' mułł)zy dvi tiajro. rnn.it' zvcb gleb. Cwa- 
rautuje procentową zawartość kwasu fosforowego, tvt kazaną za pomoc ą 
analizę w lalioratoryarli i'zą'.lowvcli i ]iry\va;nyt.'li.

( łene.rulnv rc|irezcmant mu R.«'.-vę.
F. L . S TE R N IK , Płoskirow gub Pod. d. t|la*,1v.

Podczas Kontraktów Kijów, lloitl  „ B e r l in 11. io:8

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 3j}.


